
B. 136 — rocznik IX —1857.
Odpowiedzialny za Redakcją 

Józef ŻórangM w Poznania.
Admi»i«traey» i ekspedycja: Plac Wilhelmowski Ni. S- 

Biuro redakcji: Lipowa ulica No. 1.

Dzleaiiil pMnaóski
wychodsi codsiennie s wyiątkioaa pouied&iałków i dai 

poświętnyah.
¿gzemplftrse pojedyac&G sprsodają się w okapi po 2 Bgt.

0®aa eglosseń (lBs©ratńw)i
ii wiem» drobacjo 1 Bgr. Q fen. — Scklamy ©d wioeasa 

drobnego 8 ugr. (inel, tłsne«}
Listy

Ae redakcji, adminisiraeyii ekspedycji winny byg 
fraako warte«

Sobota, 15 czerwca iwy.POZNAŃSKI. Przedpłat* kwartału*
wynosi w Peinaaiu 2 tal. 16 sgr., w monarchii praskie 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Auatryi 6 guldenów, w Mem- 
eseeh 8 tal. 12 igr., w Franoyi 18 fr., w Angli. 1 f. 
w Sswoeyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w TOo- 
saeeh 28 fr., w Rsymie 30 fr., w flawajearyi 25 fr., w Bel

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 0 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

prayimują się w ekspedycyij przedpłatę prayjmująw mo
narchii pruBkiój oraz w państwach . do związku poczto
wego niemiecko-auctryack, nalełąeych urzędy pocztowe. 
W innych krajach zań tylko naaze agentury, za których 
pośrednictwem (zobl nii.) moina takie przesyłać ogło 

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękoploma

n»d«yl»Bo «dakayi nie nriMij, si, i b,dq

AJENCYE DZISNHIKA POZNAŃSKIEGO: , , , „ „ „
W Wrocławiu: Sary & Prsedeefel, Sehuhbrtteke 7 i Jeake 6 SarBlghaaseB, Jnnkerstrasse 12. —W Krakowie: Józef Ozeoh, księgarz- — ¿Lwowie: A. Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. — W Szwajcaryi: 
itain A Vo«l»r w Bazylei. — W Pary ¿u (przyjmują przedpłatę:) ŁlórUrt« du Laxessboarg, Rue de Tournon No. 16 i Mr. &. Fleńiitó, 14 Rue Commiaes. — W Londynie: księgarnia R. Bender, 3 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — 
eye C« prKyJm«waunl»«frloansmCt N* oah, Fransyą w Paryin pp. »aval, Laltte, Balłter A Gaszę. Place de la-Bourse, nr 8 —W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie n. M. i Wiedniu: BaMMMtelZ 1, Toglar.—W Berlinie^ Rudolf 
Gr. Friedrichsśttatse 60. — W Lhtskiv Ragaatu« Part. — w Poznaniu: J. Affeltowicz, na Chwaliszewie, K. Reyzner, A. Graszozyńskl, na Wielkich Garbarach 41; w Buku: SŁ Bajoński; w Bydgoszczy:

H. Stan; w Gostyniu: J. Nowaoki; w Inowrocławiu: A. Kryszewski; wfJ..raczewie: Stefański; w Jarocinie: Franolszek Beyi 
Neyman; w Krotoszynie: Ludwik Ciemlerskj; w Koźminie: H Wiegandt; w Książu: J. Nleradzlńsul; w Lesznie: R<

Orawss; w MogUuie: Alexander Stolpe; w'Mur. Goślinie: Smorowskl; w Nakle: L. Wyszyński; w Obornikach: F. W Rakowski; w Ostrowie: Stanowskl; w Pleszewie: L. Zboralski; w.• ■« — --.«-i ■--- — grer-:- « w—«.--- f, - ■ - - - " • . — . . . -

_______ __ ______________ ____ _ __ Tomasz Śniegookl; w Gąsawie: W Radziejowski
W Gnieźnie: A. Wierzbicki, Tadeusz Zabłeoki; w Gołaóczy: H. Stan; w Gostyniu:''J. ’Nowaoki;'w Inowrocławiu“A.’ Krysżewskf; w)5'raczewie• Stefański; w Jarocinie: Franolszei’Beyme, Ksawer Lewandowski; w Kcyni: Ignacy Wendzlńskl; w Ko
ścianie: Józef Olszewski; w Kostrzynie: Swoboda; w Krobi: Jakób Neymau; w Krotoszynie: Ludwik Ciemlerskj; w Koźminie: H Wiegandt; w Książu: J. Nleradzlńsul; w Lesznie: Roman Futlatyoki; w Łabiszynie: m. Kaliski; w Międzyrzeczy: mar- 
olnZórawsk; w Mogilnie: Alexander Stolpe; w Mur. Goślinie: Smorowskl; w Nakle: L. Wyszyński; w Obornikach: F. W Rakowski; w Ostrowie: Stanowskl; w Pleszewie: L. Zboralski; w Pobiedziskach: J. K. Grocholski; w Rawiczu: Janoza- 
kewski; w Skokach: Ignaoy Kąsinowskl; w Śmiglu :JF. Radkiewloz; w Śremie: N. Kucharski; w Środzie: W. Jerzykiewioz; w Stęszewie: Nowioki;w Strzelnie: A. Laskowski; w Szamotułach: A- Chrzanowski; w Szubinie: L. Olszewski; w Toru*

Bazurklewloz; w Trzemesznie: Buzalski ;
sag

w Wągrówcu: Zapalewski; Langiewicz; we Wrześni: L. Wlntewskl, B. Nowakowski.

POZNAN, 14 czerwca.
Z wiarogodnego źródła odebraliśmy z Paryża nastę

pujące krótkie sprawozdanie o przyjęciu deputacyi 
warszawskiéj przez cara Aleksandra :

Paryż, 11 czerwca. Wczoraj o godzinie 10 przybyła 
i Warszawy deputacya do Paryża dla złożenia carowi 
rosyjskiemu adresu, wyrażającego radość, iż Opatrzność 
ocaliła go dla dobra swoich poddanych. Osoby, która 
wzięły w niéj udział, wybrana zostały po
przednio priez namiestnika hr. Berga. Prze
wodniczącym był p. Aleksander Ostrowski, członkami: 
Maurycy i Stanisław hr. Potoccy, Ludwik Górski, Leopold 
Kronenberg, Zygmunt hr. Wielopolski, Bloch, Władysław 
Laski, hr. Karól Krasiński, hr. Józef Zamoyski. Z po
wodu wycieczki ckra do Fontainebleau i następnego balu 
wTuileryach, deputacya przyjętą została dopiero nazajutrz 
o 11 z rana w pałacu Elysée-Napoléon. Ostrowski głos 
zabrał i odczytał adres, który dzisiaj zapewne w Moni
tor ze wieczornym ogłoszony będzie. Jest w nim poło
żony nacisk wyraźny, że kraj zrywa z emigracją. Przy
jęcie było bardzo serdeczne. Z wzruszenia wargi się trzę
sły carowi, gdy mówił do deputacyi : „dziękuję wam, Pa
nowie, żeście przyjechali z wyrazom podobnych uczuć, 
dziękuję w imieniu Cesarza i Króla.“ Te ostatnie słowo 
dobitniéj było wyrzeczone. — Potém z każdym człon
kiem deputacyi pojedyóczo rozmawiał i dodał, że się 
spodziewa, iż „ich wszystkieh zobaczy w Warszawie, on 
i cesarzowa.“ Stanisław Potocki przyjechał wprawdzie, 
ale dla „bólu zębów“ nie był na posłuchaniu. Wielu jak: 
Ogiński, Uruski itd. ehciało się do deputacyi przyłąezyć, 
ale hr. Szuwałów oświadczył, że tylko deputowali będą 
przyjęci. Obecni przy carze podczas posłuchania byli 
tylko hr. Adlerberg i hr. Szuwałów.

Otóż wszystko, co dotąd wiemy © deputacyi. Ani 
w dziennikach ani w telegramach dzisiejszych nie napo
tykamy na żadną wzmiankę o pobycie delegowanych war
szawskich w Paryżu. O treści adresu sądu wydać nie 
chcemy, dopóki dosłownego brzmienia jego nie znamy. 
W krôtkiéj wzmiance, przeałanńj nam przez szanownego 
autora listu, uderza nas boleśnie wyparcie się so
lidarności z Polakami,‘na wychodztwie będącymi, zwłaszcza 
w imieniu kraju. Nie możemy deputacyi warszawskiéj 
przyznać prawa, przemawiania w imieniu kraju. Kto 
jéj dał mandat?—Cesarsk i namiestnik hr. 
Berg. Ten jeden wzgląd wystarczy, aby zaprzeczyć jéj 
legitymacyi. Ale pominąwszy nawet kwestyą mandatu, 
nie widzimy najmniejszego powodu do potępienia emigra
cji, kiedy ona sama w tak energiczny i niedwuznaczny 
sposób zaprotestowała przeciwko wspólności z czynem 
Berezowskiego. Spędzanie winy na pewną szęść naszego 
spóleczeństwa lub najakie stronnictwo w obec wspólnego 
nieprzyjaciela jest ciężkim błędem politycznym, uwła
czającym godności narodowój, nie przynoszącym żadnego 
pożytku! ani rzeczy ani osobom. Błaganiom o prze
baczenie przeciwników nikt jeszcze wspra-

wach publicznych nie odniósł korzyści, bo 
polityka nie powoduje się litością, ale jedy
nie tylko względem na te czynniki, które za
ważą siłą, jednością i twardém obstawaniem 
przyswéna prą w i e. Prawidła tego odwiecznego w naturze 
ludzkiéj leżącego, w życiu publiczném elementarnego nie 
powinniby’ opuszczać z ócz zwłaszcza ci, którzy do 
przemawiania w imieniu kraju mienią się być powołani.— 
Ciekawi także jesteśmy bliższego objaśnienia owego „wzru
szenia,“ objawionego przez cara podzzas posłuchania. Co 
do nas, nie potrafimy sobie wytłómaczyć, nawet fizyoio- 
gicznie, składu serca ludzkiego, z którego równocześnie 
wychodzą najsroższe prześladowania, nietylko osób poje
dynczych lub nareszcie stronnictw, ale całych milionów 
mieszkańców, niepodajrzanych o żadną inną winę, jak że 
się urodzili Polakami i katolikami i nimi chcą pozostać — 
obok objawów sympatyi względem reprezentantów tychże 
samych ofiar. Tak daleko nawet najwybitniejsze sprze
czności duszy czlowieczéj nie sięgają.

Z Paryża donoszą nam, że car obdarzył najwyż- 
szemi orderami wszystkich jenerałów franeuskieb, którzy 
brali udział w wielkim przeglądzie wojska w lasku buloń 
skim. Uczniowie szkoły S. Cyr, Polacy, w liczbie 20, 
uwolnieni zostali od służby w dniu rewii. — Uwięzionych 
za okrzyki: vive la Pologne, wypuszczono zaraz po wyjeź- 
dzie cara.

Berlińska ministeryalna Nordd. Allg. Ztg zamie
szcza półurzędowy ustęp, w którym zwraca uwagę na ko
rzyści dla pokoju europejskiego, wynikłe z osobistego po
rozumienia się trzech wielkich mocarzy w Paryżu. Po
dobną nadzieję wyraził także kilkakrotnie już Monitor 
francuski.

Etendard podsje wiadomość o zamiarze Papieża 
zwiedzenia wystawy paryskiéj, która wszelako potrzebuje 
potwierdzenia.

Wiadomości urzędowo.
Prokuratora Fleck w Chejnicaeh mianowano rsecznikiam 

prsy tamtejszym sądzie powiatowym a zarazem netaryuszem 
w obwodzie sądu apelacyjnego w Kwidzynie, z przekazaniem mu 
miejsca zamieszkania w Chojnicach i z obowiązkiem przybrania 
odtąd tytułu radzcy sprawiedliwości.

Korespondencie Dziennika Pozel.
Z Moskwy, 1 czerwca.

y Urwawszy poprzednią korespondencyą na sprawo
zdaniu o posiedzeniu uroczystćm uniwersytetu i 17 towa
rzystw naukowych, na cześć Słowian odbytóm, dziś przy
stępuję do szczegółów tegoż posiedzenia. Odbyło się ono 
w dniu 30 maja, w gmachu uniwersyteckim, starym zwa
nym, w sali popisowćj. Sala ta, sama z siebie nader oka
zała, w dniu tym pysznie ubraną była kwiatami. Na 
środku katedra, tuż za nią obszerny stół, przy którym 
zasiedli członkowie uniwersytetu i towarzystw, oraz go
ście, po bokach publiczność. Na ścianach sali napisy:

w Wilkowie:

1755 i 1855 rok, tj. pierwszy założenia tego uniwersytetu 
przez carycę Elżbietę, drugi rocznicy stuletniej. Posie
dzenie rozpoczęło się o godzinie 12 w południe. Zagaił 
je rektor Barszew mową, w którój wykazywał wielkie 
znaczenie wystawy, jako łącznika wszystkich Słowian, za- 
końezy! okrzykiem: muogie li eta dla cara i gości. 
Zaledwie okrzyk ten zagrzmiał, powstali piewcy i odśpie
wali mnogie beta, po których sława odezwała się ze 
wszech stron. Następnie przemawiali z kolei prezesi 
wszystkich towarzystw a mowy ich obracały się około 
wykazania potrzeby zjednoczenia się Słowian, urządzenia 
i postanowienia corocznych zjazdów słowiańskich, usta
nowię a jednego języka i wielkićj przyszłości Słowian. 
W tym duchu szczególniej przemawiali profesor Szczurow
ski, Połunia, Zełeźnów, Leszków, Busłajew, Soło- 
wiew. Wejście tego ostatniego na katedrę powitane 
zostało piorunująeemi oklaskami i okrzykami, które kilka 
minut nieustannie powtarzały się, dopóki dzwonek rektora 
nieprzywrócił porządku. Nazwisk© Sołowiewa nie jest 
wam z?,pewne obećm. Jest en jednym ze znakomitszych 
historyków rosyjskich: opróez podręcznika historyi resyj- 
skićj i obszernego dzieła historyi rosyjskićj, którój kilka 
tomów napisał i dalój prowadzi, napisał on znane wam 
zapewne dzieło: O przyczynach upadku Polski. Ostatnie 
to dzido jest tendencyjne, wszystkie fakta ponakręcane 
są do tej głównćj myśli, że Polska upadła, bo śmierć 
była w jćj organizmie a ztąd tćż powstać ona nigdy nie 
może. To właśnie dzieło i inne polemiczne zjednało mu 
niesłychaną popularność. W zaciętości polemicznćj prze
wyższa on jeszcze naszego Barto szewicza, który, jak 
wiecie, słodkim nie jest a w hipotezach dochodzi nieraz 
do absurdum. Oznaki te sympatyczne widocznie wzru
szyły tę porornie zimną postać. Twarz jego zwyczajnie 
bez wyrazu, porumienila się, oczy ożywiły się i łzami za
szły a zista ścięły się niesłychanie, co zawsze bywa oznaką 
wielkiego wzruszenia u tego zamkniętego w sobie czło
wieka. Niewystawicie sobie nic bardzićj oryginalnego 
nad tego człowieka, pełnego nauki i namiętności. Z po
zoru, jak powiedziałem, cała postać bezbarwna, bezdu
szna, oczy małe, bez wyrazu, okryte okularami, jasny 
blondyn z ruchami i całćm wzięciem popskiego dziecka, 
a jednak ten człowiek zaczepiony nagle się zmienia, oczy 
błyszczą, głos zwyczajnie śpiewający staje się wyrazi
stym, nozdrza się rozdymają a piana, wyraźnie piana 
wściekłości, z ust mu płynie. Patrząc w owe chwile na 
niego, zawsze widziałem w nim typ prawdziwego Moskala. 
Ale powracam do wątku opowiadania. Po przywróceniu 
porządku, Sołowiew przemówił od tych słów: „Wiem, 
z jakiego powodu te oklaski i ten wasz zachwyt, wy bije- 
cie ojPrki rosyjskićj historyi, którą moja osoba przywo
dzi <«b na pamięć. To rosyjska- historya wywołuje te 
oklaski a nie ja cichy pracownik“, poczćm mówił o po
trzebie jedności Słowian. Zakończył jako przedstawiciel 
historyi okrzykiem sława dla ezeskiego historyka Pala- 
ckiego, a jako przedstawiciel archeologii tymże okrzy
kiem dlajErbena. Publiczność jednemu i drugiemu 
zawtórowała hucznie. Następnie powstał Bar szew,

a wszedłszy na katedrę, swym piskliwym głosem huknął 
sława Gołowackiemu, jako borcu (zapaśnikowi), 
za rosyjskie słowo, a po nim sława i drugim borcom Sło- 
wiaństwa a mianowicie Riegerowi, Suboticzowi 
i Braunerowi. Po każdym wymienionćm nazwisku 
grzmiało sława i śpiewało się trzy razy mnogie lietą. 
Po uciszeniu, Barszew prosił, aby Słowianie tu publi
cznie wynurzyli swe zdania co do rzuconych tak otwarcie 
i serdecznie projektów. Na katedrę, pośród grzmotów 
oklasków, wszedł Gołowacki i tak przemówił: „Pełen je
stem wdzięczności za przyjęcie, jakiego od was doznaję. 
Ośmieliłem się wejść na katedrę i mówić, tylko zachęcony 
waszemi względami. W zupełności sympatyzuję z wa- 
szemi projektami tu wypowiedzianemi, nam trzeba połą
czyć się w jedną całość (oklaski). Przewiduję progres 
Słowi&óstwa. Dotąd pracowaliśmy oddzielnie—nadszedł 
czas połączenia się, aby pójść ręka w rękę do wspólnego 
celu (sława). Dobre ziarno posiali nasi pierwsi działa
cze Słowiaństwa a padło on© na dobry grunt, wielu już 
z nich przeszło do innego życia, wieczna pamięć im; wielu 
jednak jeszcze iyje i pracuje, wieczna sława im. Cieszę 
się, że prace nasze nie zmarniały, nauka postępuje na
przód, spółeczeństwo zainteresowała się nią. Sława pra
cownikom słowiańskim, niech rośnie przyszłość słowiań
ska.“ Huczne hurra i sława pokryły słowa pracowitego 
ajenta Rosyi. Dalćj mówił Palackl o pracaeh Dobrow- 
skiego i Szafarzyka i o rozwoju Słowiańszczyzny; nastę
pnie Sub ot ic z i P o lit kreślili obraz cywilizacji serb- 
skićj w XIV wieku, zkąd płynęła cywilizacja do Rusi; 
dziś wskutek ucisku i obcego rządu cywilizacja upadła, 
Serbowie potrzebują pomocy Rosyi a mają nadzieję, że 
Rosya pomoże im do odrodzenia. Wreszcie na komendę 
czujnego Barszewa zaśpiewali: Ciebie Boże chwalimy 
i z nami Boh, a nakoniec dopilnował hurra na cześć eara 
i na tćm posiedzenie to zakończyło się. Udział w nióm 
miaia sama inteligencja moskiewska. Kątków i Lsontiew 
również na posiedseniu byli, lecz obydwa oni dotąd nie- 
przemawiali. Jest to ich taktyka, za to prawie codzień 
piszą w Moskowskich Wiedom ostiach wstępne 
artykuły o potrzebie jedności Słowian, o powszechnym 
języku słowiańskim, o wstręcie Rosyi do zaborów i zdo
byczy, nadto, że historya rosyjska przedstawia się nie
sympatycznie, grubo, ale gdyby taką nie była, niebyłoby 
niepodległego organizmu politycznego, jedynego w Sło
wiańszczyznę, bez czego dziśby Słowiańszczyzna przepa- 
dła, Niemcy niemieliby żadnńj przeszkody.

Wieczorem Słowianie byli w teatrze, po pierwszym 
akcie a raczćj jednym akcie z dramatu Ostro wskiego 
p. n. Wojewoda, teatr powstał i okrzykiwał na cześć Sło
wian: sława, następnie swemu ulubieńcowi: sława Go
łowackiemu. Krzyki te ponawiały się po każdym akcie, 
a gimn: Boże caria chrań, choć Barszew niedozwolił, śpie
wano tylko cztery razy. Sami Moskale mówią głośno, iż 
z gimnem dochodzą do płaskićj komedyi i mają nadzieję, 
że rząd w interesie własnym wyda ukaz, którym do
zwoli tylko raz gimn ten na jednćm posiedzeniu śpiewać.

Wczoraj na wielkićj sali uniwersyteckićj odbył się

WeieBBhBii mi®
przez

Andr&eja Edwarda Siośmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 34, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113 
114, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127, 

128, 129, 139, 131, 132, 138, 134 i 135.)

Gniew, jaki w cesarzu Mikołaju wypadki europej
skie obudzały, rozkazy wydane do wojska, przewidywania 
dalszych zaburzeń i wstrząśnień w Europie, czyniły pra
wdopodobną wojnę z Francją, do którćj i wojsko polskie 
byłoby niewątpliwie użyte Coraz więc umysły w kraju 
a zwłaszcza w Warszawie więcćj były natężone, roz
drażnione, rozgorączkowane obawą i nadzieją. Wojsko 
wzdrygało się nń myśl walki a Francyą. Młodzież woj
skowa, akademicka, literacka, znosiła się i naradzała 
z sobą, i aby uprzedzić wystąpienie wojska polskiego 
przeciw Franćyi, zamyślało o wybuchu. Jakiś duch nie
zwykły, śmiały, odgrażający się, panował w atmosferze 
warszawskićj.' Brukowcy z mniejszą jak dotąd ostrożno
ścią różne wieści rozszerzali i przepowiadali wypadki, nie 
korzystne dla rządu Jest w każdym kraju klas* jedna 
ludzi, zawsze gotowych do służby i do buntu; klasa ta 
chętna każdemu służyć, byleby jćj płacił i każdego zdra
dzić, byleby dalój płatną była,-klasa taj dostarcza wybor
nych rekrutów rewolucyjnych, zwłaszczaj|po wypadku, -~ 
przed wypadkiem zaś ducha rewolucyjnego przechowuje 
i pielęgnuje. Tę klasę stanowią niżsi urzędnicy. Otóż 
i między nimi dawało się spostrzegać jakieś lekceważenie 
przełożonych, jakiś duch niezależny i zuchwały. Jeden 
z niższych urzędników, mający osobistą urazę do radzcy 
stanu Wojdy, prezydenta miasta Warszawy, napad! go na 
ulicy i razami obłożył. Publiczność zamiast potępić gwałt 
tak naganny, poklasnęła mu i brukowcy warszawscy za
częli nosić laski, podobne do tój, którćj napastnik użył 
a które wojdówkami nazwano. Stankiewicz, za kradzieże 
i przenie wierzenie się usunięty z posady burmistrz a wów
czas użyty na szpiega przez policyą Lubowidzkiego, stara
jąc się o przywrócenie do urzędu, gdy takowego nie otrzy
mał, wpadł do mioszkania mego ojca i pogróżkami ehciał 
wymódz na nim posadę, o którą się starał. I o tćj napa
ści wiadomość rozeszła się po mieście, a że w ówczesnćm 
usposobieniu umysłów władza stała się tak znienawidzoną, 
że każdy opór jćj stawiony, każdy czyn, będący jćj obrazą, 
radował publiczność, wszystkie tego nawet rodzaju oznaki 
zuchwalstwa uważano jako symptomata ocucającego się
ducha wolności i niepodległości. Oprócz tego przylepiano 
po rogach ulic różne pisma i doniesienia, objawiające roz
drażnienie i uzuchwalenie umysłów, a na murach pałacu

belwederskiego miano zaaleść kartę z napisem „mieszka
nie do najęcia od Nowego Roku“ Te wszystkie objawy 
nie uchodziły uwagi ludzi u władzy stojących; polieya pil
nie je śledziła i donosiła wielkiemu księciu. Jednak wła
dza, zwykle tak czujna i podejrzliwa, bądź, że zasnęła, 
bądź, to sen udawała, nie przedsiębrała żadnych nadzwy
czajnych środków.

Tak przeszedł październik; na początku listopada 
wybrałem się z moim stryjem najstarszym Wincentym 
i synem jeg.» Henrykiem na Podlasie do ciotki mojćj, któ
rćj od lat kilku nie widziałem. Wólka, miejsce jćj za
mieszkania, była świątynią najmilszych wspomnień mojćj 
pierwszćj młodości; zbliżałem się do nićj z silniejszym bi
ciem serca; lecz przybyw>zy, już dawnćj Wólki nie zasta
łem. Dom mieszkalny, w którym tyle chwil wesołych, 
marzących, rozkochanych przebyłem, spłonął, inny w miej
scu dawnego wystawiono. Owa Zosia, która pierwszo 
uczucia obudziła we mnie, była mężatką, przed czterema 
laty zaślubiwszy jenerała rosyjskiego Buświda. Zastali
śmy ją w Wólce przybyłą z Petersburga; była zawsze pię
kną a choć serce moje wówczas inny przedmiot zajmował, 
nie taję, że na jćj widok ocknęło się wspomnienie prze
szłości ; nie było to odnowione uczucie, ale jakiś żal za 
tym czasem, w którym byłem bardzo młody i po raz pier
wszy kochałem. Kilka dni tylko zabawiliśmy w Wólce, 
spieszyłem się bowiem z powrotem, chcąc 19 listopada być 
na dzień święta księżny Czartoryskićj w Puławach, gdzie 
się spodziewałem znaleźć wielu znajomych i o przygoto
wujących się wypadkach powziąść wiadomość.

Zgromadzenie w Puławach nie było bardzo liczne, 
przybyło jednak parę osób z Warszawy, które opowiadały 
o mnożących się objawach ducha rewolucyjnego. Książę 
Adam troskliwość okazywał, ażeby nierozważny jaki za
mach nie ściągnął nowyeb nieszczęść na kraj a to wśród 
okoliczności obecnych, które ważne zmiany europejskie 
zdawały się zapowiadać.

Nadeszła bowiem wiadomość o zmianie ministeryum 
angielskiego, o ustąpieniu Wellingtona i o objęciu steru 
rządu przez lorda Grey wraz z innymi whigaini. Na tćm 
whigowskićm ministeryum zdawał się książę posiadać 
i dla Polski nadzieje; w rozmowach więc i naradach po
ufnych zgadzali się wszyscy, że każdy wybuch w chwili 
obecnćj byłby nieszczęściem, błędem i występkiem, że do 
wiesny czekać cierpliwie należy na dalszo rozwinięcie się 
wypadków.

Nie tego zdania była młodzież sprzysiężona. Przy
sposobiona do powstania, czuła potrzebę postawienia na 
swćm czele dowódzców, których imiona byłyby znane 
i zdołałyby ufność obudzić; szukała więc ich, lecz znaleść 
nie mogła. Chłopicki, którego ostrożnie wybadać się sta
rano, w uniesienie gniewu wpadał na każdą wzmiankę 
o wybuohnąć mogącćm powstaniu i wręcz oświadczył, że 
w nićm nie tylko naczelnictwa ale nawet najmniejszego 
udziału nie przyjmie. Ze wielki książę był zawiadomiony 
o przygotowującym się wybuchu, wątpliwości nie ma; — 
sprzeczne jednak odbierał doniesienia od swoich tajnych

ajentów. Mam w posiadaniu mojćm oryginalny raport 
pułkownika Sassa, naczelnika trzeciéj policyi tajnéj, zło
żony wielkiemu księciu 28 października, w którym uspa
kaja jego troskliwość, zaprzecza istnieniu spisku, któryby 
stać się mógł niebezpiecznym, przedstawia z wielkićm 
umiarkowaniem i.wyrozumiałćm pojęciem uczuć polskich 
stan ówczesny umysłów i przychylne dla kraju wyraża 
zdanie; mówi on w nim: „Plus tard la révolte de la Bel
gique et les troubles partiels de l’Allemagne ont éveillé, 
dans la tète ce la jeunesse seulement des idées d’indé
pendance nationale. Des étudiants, quelques jeunes gens, 
attachés aux administrations, quelques jeunes officiers 
même, mécontents de ne pas obtenir un grade chaque 
année, tous imbus des mêmes principes, se sont réunis, et 
ont débattu entre eux la question de la possibilité d’un 
soulèvement général. Les nouvelles toujours plus affli
geantes de la Belgique et de l’Allemagne entretenaient 
leurs illusions et leur faisaient régarder comme possible 
tout ce que leur faisait rêver une imagination exaltée par 
la lecture et les récits de la conduite du peuple de Paris. 
Mais lorsque pour donner de l’ensemble à leurs projets, 
ils ont voulu consulter des personnes éclairées par une 
longue expérience et capables de se mettre â leur tête 
pour les diriger — leur exaltation n’a plus trouvé d’ecbo. 
On leur a fait comprendre tout, ce q e leurs espérances 
avaient d’illusoires et peu à peu le ealme de la raison s’in
sinue dans leurs esprits. Il est de toute vérité, que dans 
l’intérieur de chaque famille on cherche à modérer l’esprit 
d’insubordinaton, dont la jeunesse est atteinte — non que 
l’amour national et le désir d’une entière indépendance 
soit affaibli chez les personnes d’un âge mûr. Elles ne 
vient point, que le but de tous leurs voeux ne soit la réu
nion de toute la Pologne sous!' un roi, choisi par la nation 
même, mois elles sentent l’impossibilité absolue de l’e
xecution et ne veulent pas compromettre par des vaines 
tentatives l’existence politique de leur patrie et la pros
périté toujours croissante, dont elle jouet aujourd’hui.“

Opowiadając daléj rozmowy, prowadzone wśród ro
dzin polskich, twierdzi sprawozdawca, iż rozsądni Polacy 
upatrują możność powstania Polski jedynie w raziewewnę- 
trznego rozprzężenia Rosyi, które tak prędko do przewi
dzenia nie jest, i że mówią do siebie. „Le seul effort, que 
notre propre intérêt nous autorise à faire, c’est d’entre
tenir chez nos enfans l’amour de la patrie et le désir de 
l’indépendance nationale, que ces sentimens soient trans
mis de génération en génération, afin que nos descendants 
soient prêts à profiter de la secule conjoncture, qui peut 
améner cette indépendance qui ne nous.ocoupeaujourd’hui, 
que comme un songe.“ O jenerale Chłopickim tak się 
raport wyraża: , Je sais encore très positivement, que le 
général Chłopicki n’a jamais permis, que l’on parle devant 
lui de la possibilité d’une révolution en Pologne, qu’il 
s’emporte, des qu’on aborde cette question comme sim
ple sujet de conversation et qu’il rejete avec hu
meur et avec horreur toute idée de rébellion. Il 
professe en toute occasion la vénération, qu’il porte à Son

Altesse Impériale et dit, qu’il est profondément affligé, 
qu’on cherche à calomnier la nation, auprès de Monsei- 
gn ur.

Choć sprzeczne wielki książę odbierał doniesienia „wy
dał jednakże niektóre rozporządzenia na przypadek wy
buchu i rozkazał przedsięwziąźć niektóre środki ostrożno
ści; żadne jednak nie były tego rodzaju, aby przeszkodziły 
wybuchowi. Twierdzono, że gdy wśród tych trudnych 
okoliczności zasięgał rady Nowosielcowa, ten objawił zda
nie. „Laissons éclater le mouvement, p©ur qu’il nous 
fasse connaître, nos amis et nos ennemis.“ Rada ta, nat
chniona właściwą mu chytrością, opierała się na przeko
naniu, że każde poruszenie, z łatwością pokonaném zosta
nie. Doradzca, nie chcąc jednak na chwilowe się wystawiać 
niebezpieczeństwo, a wiedząc jak był znienawidzonym, 
na kilka dni przed wybuchem wyjechał z Warszawy do 
swoich dóbr Słonima. Tymezasem spiskowi, powziąwszy 
wiadomość, że władza odkryła ich zamiary i że dziź lub ju
tro uwięzieni będą, nie czekając, aby przedsięwzięcie ich 
dojrzało, aby się spisek rozgałęził, aby plan postępowania 
był ułożony; aby dowództwo i kierunek powstania był 
ustanowiony, przyspieszyli dzień wybuchu, trafowi ślepemu 
powierzając i swoje i niejako narodu losy.

Jeżeli przedsięwzięcie samo niedojrzale, szalone 
chciałby kto usprawiedliwić szlachetnym zapałem i nie
cierpliwą miłością ojczyzny, pospiech, z jakim takowe wy
konane zostało, świadcząc o większćj troskliwości spisko
wych o własną całość, jak o pemyślny skutek dzieła, sąd 
bezstronny przyszłości skarci i potępi.

Wróciwszy z Puław do domu, tydzień cały wśród tro
skliwości o wypadki, które się przeczuwać dawały, prze
byłem, a przyrzekłszy moim rodzicom, że na dzień mego 
ś dęta 30 listopada pospieszę do nich, wyjechałem w wi
gilią dnia tego do Puław, wstąpiwszy i kilka godzin zaba
wiwszy u księżny; wieczorem przy jasném świetle księżyca 
przeprawiłem się przez Wisłę i dalszą drogą dążyłem — 
było to o godzinie 7 dnia 29 listopada.

Z tym dniem kończy się pierwsza połowa życia mo
jego. Ta połowa, która mieściła w sobie młodość, swo
bodę, marźenia i obszerne nadzieje. Po tym dniu, mło
dość duszy styrała się w nabytém doświadczeniu i w po
znaniu dokładniejsz&n ludzi. Swoboda ustąpiła przed 
coraz więcćj mnoż£emi się troskami. Byt materyalny na
szego domu zachwiał się, marzenie osotyste rozwiał wi
cher wypadków następnych, nadzieje bytu niepodległego 
ojczyzny upadły. W ciągu roku, który po tym dniu 29 li
stopada wśród burzy przeleciał, były dni radości, ożywio
nych nadziei, podniesionych uczuć, ale ta radość, nadzieje, 
uczueiai były gorączkowe i krótko trwałe. W’ dalszych 
latach, w zakresie życia domowego poszukując szczęścia, 
znalazłem je, używałem go, ale i to szczęście nawet, przy 
zupełnćj zagładzie bytu ojczyzny, przy codziennych cier
pieniach narodu, zupełnćm być nie mogło i zbyt prędko 
straconém zostało. Tak jest—epoka szczęśliwa życia mo
jego skończyła się z dniem 29 listopada roku 1830.

(Ciąg dalszy nastąpi).



obiad na cześć Słowian, przez profesorów tegoż uniwer
sytetu dany. Było na nim przeszło dwieście osób. Za
siedli przy pięciu stołach. Po modlitwie, odmówionój 
przez popa Siergiejewskicgo, po to ście za zdrowie 
cara i odśpiewaniu: Boże ¿aria chrań, pierwszy przemówił 
Barszew w tych słowach: Zasada narodowości przyjęta 
przez Europę, ona akceptuje ją. Dla czegóż więc nie 
zastósować jćj do nas, powinna być prawowitą w oczach 
Europy. Rozdział był przyczyną wszystkich naszych nie
szczęść. Połączmy się, a nieszczęścia skończą się. Po
łączmy się w jedną, całość, jak Italia, Germania, a imię 
złączonego narodu będzie olbrzymem. Piję za wielką 
przyszłość jednoplemiennych i jednornyś lących Sło
wian. W tym samym duchu przemawiał Szczurowski; 
dalćj Szafarzy ki Niemcy sądzą, że idea Słowiańszczy
zny nowa, tymczasem ona tak stara, jak sama Słowiań
szczyzna, ślady jćj w Nestorze i Gundaliczu, przyczyny ze
wnętrzne przeszkodziły jedności. Rosya — dotąd tylko 
Rosya — niech odtąd będzie państwem słociańskićm ¡we
źmie pod swą opiekę Słowian. Z życzeniem tein piję za 
jćj zdrowie. Braun er powiedział, że żurnalisty ka nie- 
miecko-żydowska patrzy na nich podejrzliwie i zżyma się, 
acz w Pradze wdzięczni za przyjęcie. Widzą tam, że po
mimo klimatu i innych przyczyn jest jedność pomiędzy 
Słowianami, początek którćj dał uniwersytet moskiewski, 
pije więc na cześć jego. Popów zwrócił uwagę, że są da
wniejsze dwa uniwersytety, pragski i lwowski, który 
przedstawia „nasz Gołow-cki“ i który musi walczyć z nie
przyjaznym żywiołem, tóm większa cześć! piję za zdrowie 
tych uniwersytetów. Ham ernik mówił jedynie o potrze
bie ściślejszego zbliżenia się. Pop Sier gi ej ewski 
o pracownikach słowiańskich. Nareszcie powstał Rie- 
geri wpośród ciszy przemówił w ten sposób: Zebra
liśmy się na wielkie słowiańskie święto, to wypadek, ja
kiego nigdy jeszcze historya nie pamięta; powinniśmy 
uczcić to święto zajęciem się przedmiotami poważnemi 
naukowemi. Panowie! Narzecza słowiańskie, tak bli
skie są do siebie, że jeżli byłaby wola Boża, tobyśmy obe
cnie byli jednym narodem, lecz Opatrzność postanowiła 
inaczćj. Powinniśmy byli być rozłączeni z rozmaitych 
przyczyn. Wypadków tysiąca lat niepodobna 
wykreślić z historyi i z życia narodów. Tylko 
jedno połączenie jest możliwe, połączenie w wzajem nśj 
miłości braterski ćj. Każde plemię miało swych 
wielkich mężów, Czesi; Hussa ¡Komeńskiego; Po
lacy: Kopernika i Naruszewicza; Rosyanie: Ne
stora i Łomonosowa; Chorwaci: Gun dali cza; nie 
było jednak świadomości, żeśmy bracia wszyscy. Czu- 
jemy, że zbliża się wielki' moment historyczny, aby dzia
łać jak inne ludy, i żeby Słowianin z durną powiedział: 
i ja wniosłem swój grosz do ogólnego kapitału. Jeżli 
przeszłość mała, to przyszłość powinna być wielka. Po
winniśmy oprzeć się jedni na drugich, lecz jak przyjść do 
tego? Przykładem powinna posłużyć nam Grecya, gdzie 
pomimo rozdziału politycznego i różnicy dyalebtów cywi- 
lizacya kwitła i rozwijała się. Na zjazdach olimpijskich 
odbywała się zamiana myśli i jedni drugim dziwili się, nie 
zazdroszcząc sobie. Oto droga, po którćj iść powinni 
Słowianie. Zapewne zdawałoby się, że lepiej by łoby po
łączyć się (sława huczna), lecz powtarzam: historyi tysiąca 
lat milczćniem pominąć nie można. Powinniśmy wie
dzieć, że różność pomiędzy narodami słowiańskiemi nie 
wyłącza ich jedności, lecz tćj jedności powinniśmy szu- 
kaćwogólnćj harmonii oddzielnych części. (Na
stępnie użył porównania o dxwonie, mówiąc, że dźwięk 
Iwana Kołokoła zapewne był piękny, ale daleko piękniej
szy jest dźwięk wszystkieh połączonych dzwonów w Mo
skwie, tworzących piękną harmonią). W życiu polity- 
cznćm i nauce odróżniamy: siłęi piękno. Do pierw- 
szćj dochodzi się przez jedność, drugą daje harmonia od
dzielnych części. Piękno wypływa z sytetryi i wzajem- 
nćj harmonii pomiędzy częściami. Czyż to ma być 
po słowiańsku, odrąbać dla zrealizowania 
ideipiękna wszystkie gałęzie a zostawić sam 
pień? Niechże więc każdy korzeń pozostanie w swćj 
ziemi, niech wyraża się jedność w jego pniu, życie, kwiat 
i piękność w jego gałęziach. Prawda, ‘że ludzi nieokrze
sanych więcćj zadziwia siła i olbrzymie rozmiary. Na
rody, dążące do stworzenia wojennćj siły, dążą do jedno
ści, przykładem obecnie Niemcy, którzy pragną sławy 
i zdobyczy, ale nie wierzę, by czynność ta sprzyjała wol
ności i naukom. Człowiek wykształcony ceni więcćj 
szczegóły i piękno na zasadzie wzajemnćj harmonii od
dzielnych, niezawisłych części. Piramidy świata egip
skiego piękne, lecz pytam się; czy owe piramidy, obeliski 
są piękniejsze, czy tćż Apollo Belwederski? (sława). Oto 
myśli, jakie mi przyszły w tćm zebraniu. Nie polityczna 
jedność, ale naukowa powinna być celem naszego zajęcia. 
Dla tego pożyteczne będą zjazdy ekonomiczne, history
czne itd., a z nich coraz więcćj płynąć będzie świadomość 
o łączności świata słowiańskiego. "Wznoszę toast na 
cześć Słowiańszczyzny, na zasadzie ich duchowćj łącz
ności i miłości, wznoszę toast za sławę i ogólną harmonią 
świata słowiańskiego.

Bardzo umiarkowane brawo i sława powitały tę ro
zumną mowę Riegera, a chwilę długą panowało milczenie. 
Przerwał je Sołowj e w, dowodząc, że nie pragną polity- j 
cznćj tylko narodowćj jedności, czyli mówiąc inaczćj, pa- j 
nowania prawosławia i rosyjskiego języka alias nie Sło- ; 
wiańszczyzny, ale Moskwy. A teraz powiedzcie, jaki punkt

zejścia z tymi lud|nii, którzy nie umieją uszanować odrę- , 
bnćj narodowości? Mowa Riegera widocznie :• warzyła i 
całe towarzystwo, obiad już w cichości biegł ku końcowi. 
Czesi wypadli bezwarunkowo z łask i względów, < 
zwłaszcza, iż czuli dobrze, o co Riegerowi chodziło; o Pol
sce nie było słowa wspomnionego, a jednak stała ona ¡ 
blada, rozkrzyżowaua i umęczona przed oczami każdego. , 
Dla zabicia wrażenia przemawiał Iłowajski na cześć | 
niepodległości Serbów. Zakończył Barszew okrzykiem : 
dla cara, i poraź pierwszy niezadowolnieni z siebie, roze
szli się gospodarze i gośeie. Podczas całego obiadu przy
grywała muzyka pod sterem Golicyaą, wygrywając pieśni 
słowiańskie. Jutro posiedzenie towarzystwa miłośników 
literatury rosyjskićj. Pojutrze wielki obiad w Sokolni
kach przez miasto na cześć Słowian dawany, o czćm wam 
doniosę.

Wiedeń, 11 czerwca.
X. X. Stare słowa Brennusa vae victis! nigdy 

się nie starzeją. Lecz skoro karta nieszczęścia odwróci się 
znowu na dobrą stronę, od serdecznych przyjacielskich 
uścisków ognać się trudno. Szczęśliwym powodzeniom 
biją zawsze pokłony. Spełnione pomyślnie czyny witają 
wszędzie oklaski, mądrymi zwąc tych, którym się one u- 
daly. Szaleniec jednak i bez rozumu, komu się najucz
ciwsza nie powiedzie sprawa! Znękanemu przeciwno
ściami wolno jest i bez obiadu zęby wykłówać. Ale skoro 
swoim ulubieńcom fortuna roztworzy róg obfitości w jaki 
bądź sposób, to coraz większe majątki same obwijają się 
koło nich, czy to na grze giełdowćj, na koncesyach żela
znych kolei, lub choć co najmnićj cisną się do rąk tłuste 
siuekury, jakby naszym verwaltungsratom galicyjskich 
kolei. Tak jest od dawna, tak długo jeszcze będzie na 
świeeie. Teorya wzajemnćj grawitacyi molekółów do sie
bie podobnych, celem utworzenia w świeeie fizycznym ciał 
stałych, dających opór i odpór wśród powszechnego pędu, 
widoczna jest w świeeie moralnym. Szczęśliwi, silni, bo
gacze wspierają tylko sobie podobnych i z nimi się soju- 
szą. Słabi, pobici losem i ci, co nic albo mało f o mają, 
łączą się zwykle z takimi, jak są sami. Więc tćż silne 
z jednćj strony są alianse, z drugićj zaś słabe i bez zna
czenia a zawadzające wciąż pierwszym. Czyli jednak tak 
być powinno, choćby dla odrobiny lepszej doli l.a tćj tu 
ziemi? Czyli taka grawitacya w moralnym świeeie jest 
prawem Bożćm? Niech nikt zbytnie nie bada, kto nie 
ebce zgorsznąć.

Sprawa węgierska i dokonana koronacya w Peszcie 
stręczą mi takie myśli pod pióro. Kiedy huk dział i prze
ciągłe Elien! odbija się wśród murów Pesztu i Budy, wi
tając radośnie ukoronowanego króla, dziennikarstwo tu
tejsze i ludzie zdań kameleonowych palą kadzidła na 
cześć nowego porządku, ścielą się pod stopy szczęśliwych 
Węgrów i tryumfującego w tćj chwili barona Beusts. Ka
żdy a nich widzi teraz w węgierskićj ugodzie szczęście 
wszystkich ludów Austryi—jedyną potęgę monarchii—ar
kę przymierza wolności i swobód konstytucyjnych. A je
dnak bliskie nas bardzo są jeszcze czasy, a wszyscy pa
miętamy je, jak te same dzienniki, ci sami ludzie na całe 
gardło przeciw Węgrom wołali. Któż, jeżeli nie te same 
głesy zapędzały co raz to bardzićj w ciasną doktrynerską 
matnią (Verwirkungstheorie) p. Schmerlinga? Spro
wadzić WTęgrów choćby gwałtem, chociażby żandarmami 
i posadzić ich na reichsratowych ławach poselskich, było 
ich najulubieószćm życzeniem. A sprowadziwszy kilku
nastu Rumunów i Sasów siedmiogrodzkich, ci sami witali 
ich radośnie, niemal tak samo, jak dziś witają ugodę wę
gierską, która pewnie na zawsze zapieczętowała drzwi 
Węgrorn do Rady państwa. Mowy księcia Cariosa Auers- 
perga i p. Giskry na uczcie peszteńskićj są dowodem słów 
moich.

Polacy wonczas tylko przez usta Smolki woł?.li szcze
rze i głośno, aby Węgrom przywrócono rozdarte prawa. 
Teraz tćż jedynie szczerze i stale Polacy cieszą się calćm 
sercem z koronacyi węgierskićj, bo widzą wtćm sprawie
dliwe uznanie słuszności i zasady historyczne
go p r a w a. W pomyślnćm ukonstytuowaniu się Węgier wi
dzą i dla siebie rękojmią narodowego sojuszu i potrzebę 
wspólnćj obrony w opieraniu się niepotrzebnym tak we
wnątrz monarchii zachciankom, jako tćż i możebnym ze
wnątrz jćj zagrożeniom. Lecz bodaj Węgrzy po minionych 
koronacyjnych uroczystościach wzajemnie pamiętać chcieli, 
żeśmy sami kiedyś obstawali za ich prawami; niech na
wet z własnego interesu nie zaniedbują orędownictwa 
w obec korony i centralnego rządu spraw i potrzeb 
naszych.

Lecz jeżeli tutejsze dzienniki pompatycznemi artyku
łami obchodziły dzień koronacyjny, lub jeżeli urzędowe 
figury w rozmowach okazywały z nićj radość, to tćj ra
dości, ani tćż przyjaznego współczucia nie znać było wśród 
ludności Wiednia, Nawet powiedzieć można pewna go
rycz, jakby uraza do Węgrów za ich odosobnienie się, czuć 
się dawała w Wiedniu w dniu peszteńskićj koronacyi. 
Dzień ten nie był tu obchodzony żadną publiczną, nawet 
kościelną manifestacją, mimo że król węgierski jest prze
cie cesarzem Austryi w Wiedniu, w stolicy calćj monar
chii głównie rezydującym. Każdy tu niemal nie tyle z po
wodu ugody z Węgrami, jak raczćj w wypływającym 
z nićj obecnym systemie dualizmu, upatruje nowe pole 
zatargów, których się obawia. Nie widzi potrzebnego u- 
spokojenia rozdartych na wszystkie strony interesów pań-

stwa. Nie wierzy w trwałość obecnego niepewnego poło- , 
żenią. Boją się wszyscy pokoror.acyjnych wymagań i buty ' 
węgierskiej. Boją się również wystąpienia do ostrćj j 
walki uśpionych teraz chwilo, o stronnictw w niewęgier- j 
skich krajach.

Nie jest byuajmnićj winą moją lub mej niewiadomo- i 
ści, że w pierwszćj zaraz chwili, po głosowaniu za adre- ! 
sem delegacyi galićyjskići w Radzie państwa, nie poważy- i 
łem się odsłonić całój tajemnicy, jaka ten zwrot nagły i 
posłów polskich okryła chwl wo. Dzienniki bowiem i ko- i 
respondenci Polacy, choćby i o wszystkićm dobrze wie- i 
dzieli, czuć muszą moralny obowiązek nie zdradza- ! 
nia na razie wszystkiego, co gdyby nawet ze względów 
przyzwoitości, lub umówionćj dyskrecyi między stronami, 
nie powinno być wyjawiane natychmiast. Pisząc o tćm 
głosowaniu, okoliczność tę dałem wam uczuć tylko w pół
słówkach. Dziennikarze jednak niemieccy, pilni podsłu- 
chiwacze co się gdzie dzieje, a nie poczuwający się do ża
dnego względem nas moralnego obowiązku, zwietrzywszy 
co mogło skłonić delegacyą do tak ważnego a niespodzie
wanego kroku, wygadali już w znacznćj części ów powód, 
uprzedziwszy niejako korespondentów polskich i dzien
niki krajowe w tym względzie, chociaż nie jest wszystka 
tak, jak podał W anderer, a za nimNowa Pressa. 
Skoro jednak sprawa ta wyszła już na wierzch, są
dzę, że i ze mnie zdjęty jest tćm samćm obowiązek mil
czenia.

Bliższe a zupełnie pewne szczegóły, tyczące się u- 
chwały poprzednićj koła, jako też i samego głosowania, 
podałem wam natychmiast po tern co zaszło. Teraz więc 
bliżćj tylko wszystko objaśnię. W skutek poprzednio 
rozpoczętego rokowania delegacyi naszej przez posłów, 
z grona jćj do tego upoważnionych, z baronem Beustem, 
zaprosił tenże tych samych posłów do siebie na dalszą 
o galicyjskich sprawach pogadankę w dniu, w którym 
miano już w izbie niższćj nad adresem głosować, to jest 
w dniu 6 b. m. w godzinach wieczornych. Nie mógł zaś 
p. Beust pierwej tej ostatecznej pogadanki naznaczyć, bo 
tak podczas narad w komisyach adresowych obu izb, jako 
też i w ciągu rozpraw nad adresem był ciągle zajęty. Pra
gnął również pan Beust dokładnie obeznać się z izbą, 
a właściwie, jak i w jakim kierunku większość się w izbie 
ułoży, co dopiero ciąg obrad nad adresem wykazać mógł. 
Potrzebował zaś oprócz tego p. Beust rozpatrzyć się do
brze i namyślić co do postawionych mu przez posłów na
szych dla Gaiicyi życzeń. Ztąd tćż poszło, że dopiero 
ostatnie chwile przed głosowaniem nad adresem w izbie 
mógł wybrać do ostatecznego porozumienia się z frakcyą 
polską. Kiedy więc koło polskie w miejscu swych obrad 
o godzinie 6 wieczorem naradzało się, jak postąpić przy 
głosowaniu i postanowiło przeciw adresowi głosować, 
w ten sam czas u p. Beusta naradzali się z nim wysłańcy 
koła,abył tam także wraz z nimi hr. Giłuchowski, a z po
czątku ministrowie hr. Taafe i p. Becke, aby każdy z nich 
o żądaniach koła w swoim zakresie dał swoje zdanie. 
Konferencya ta ciągnęła się długo, bo blisko do 10 godzi
ny, a tylko zawiadomienie z izby nadeszłe, żt tam ku 
głosowaniu się zbliża, przyspieszyło jćj koniec. Punkt po 
punkcie roztrząsał z wielką uwagą p. Beust żądań gali
cyjskich, zwracając się do każdego po kilkakrotnie. Obie 
strony postępowały lub ustępowały po trochu. Ostate
cznie zaś z godził sięp.Beust przy stać na zapro
wadzenie w Gaiicyi Rady edukacyjnćj i całćj w tym wzglę
dzie edukacyjnćj uchwały sejmowćj, zaprowadzenie języka 
polskiego jako urzędowego, ustanowienie najwyższego 
sądu dla Gaiicyi, sankcjonowanie sejmowćj uchwały, zwię- 
kszającćj ilość posłów sejmowych z miast, na dobrowolny 
w I raju rozkład podatków, stosownie do przypadającćj 
na Galicyą kwoty podatkowćj, na powalanie Polaka do ra
dy ministrów czyli to bez teki, lub tćż|z teką jednego z mi- 
nisteryów administracyjnych. N.i kanclerza lub oddziel
nego ministra dla spraw galicyjskich p. Beust przystać nie 
chciał i nie mógł, tak samo na zmianę obecnego wybiera
nia delegacyi do Rady państwa za pomocą wyboru z ku- 
ryi, jak i na parę innych podanych żądań od kraju nie 
przystał. "Wysłannicy deltgacyi, przyjąwszy ułożone wa
runki, a p. Beust przyrzekłszy je dotrzymać, rozeszli się 
wzajemnie do izby. Tam dopiero zebrali się na korytarzu 
posłowie polscy, a wysłuchawszy sprawozdania o rokowa
niu, znaczną większością koła polskiego postanowili za 
adresem głosować, bo od tego ściśle przez p.Beusta 
postawionego warunku zależeć miał cały z nim układ 
i spełnienie tego, na co się ułożono. Konferencye z bar. 
Beustem odbywały się w gmachu ministerstwa, gdzie mie
szka, częścią nawet w ogrodzie do niego należącym.

Posłowie nasi, głosując za adresem ulegli konieczno
ści, aby przez to ważne dla kraju zyskać ustępstwa. Ba
ron Beust uległ znów konieczności, aby adres przeszedł 
w’ izbie jednogłośnie a bez rozdrażnienia stronnictw i aby 
Polaków silnićj związać z Austryą w obec słowiańskich 
demonstracyi w Moskwie a zarazem i możebnego porozu
mienia się cesarzów Aleksandra z Napoleonem w Paryżu. 
Posłowie nasi spełnili w obec kraju sumiennie, chociaż 
z boleścią, swoją powinność, a w głosow niu dotrzymali 
słowa. Kclćj teraz na pana Beusta dotrzymać słowa 
w obec Gaiicyi, a spełnić również sumieimie i dobne swój 
obowiązek w obec cesarza i monarchii. Że inaczćj ani 
posłowie nasi, ani baron Beust, chcąc być ludźmi 
politycznymi a nie suchymi doktrynerami, postąpić w owćj 
chwili nie mogli, objaśnię dokładnićj w następnym liście.

Nieszczęsny paryski zamach na życie cara jest dziś 
powszechnym tematem rozmów pomiędzy Polakami prze
bywającymi tutaj. Dziennikarstwo polskie z godnością 
i jednakowo na niego zapatruje się. W rozmowach nie- 
słyszałem nikogo, ceby uspr&wiedliwiał, lub tćż sympaty
zował z carobójczym zamachem. Wszyscy przyjmują za
mach jako wybryk rozgorączkowanej miłości ojczyzny 
przez Berezowskiego, do fanatyzmu posuniętćj — a sam 
czyn potępiają bezwzględnie jako niegodny i plamiący 
czystą i świętą polską sprawę. Wszakże bez ubliżenia 
znowu narodowćj godności nikt nie poważa się przesądzać 
wyroków Opatrzności, która w ważnych chwilach i spra
wach ludzkości pisze czasami ostrzegająco słowa Manę 
tekel fares, choćby i ręką tak nieszczęsnego skryto
bójczego zamachu. Ż boleścią w sercu a w duszy przera
żeniem na czyn tak straszny każdy kornie schylić powi
nien głowę przed wyraźnćm napomnieniem Tego, który 
losami świata kieruje — a zanim karze, zsyła częstokroć 
przestrogi i napomnienia. W takićm usposobieniu i na
strojeniu duchowćm niezmiernie bolesnego i dotkliwego 
doznaliśmy wrażenia, dowiedziawszy się, iż dwaj panowie 
Sobiesław Mieroszewski i hr. Edward Łubieński, w Wie
dniu bawiący obecnie, przesłali telegrafem do Paryża ca
rowi kondolencyjne pismo z powodu tego zamachu. Te
legram musiał być długi, bo kosztować miał 40 guldenów. 
Całość nie jest mi wprawdzie znana, lecz o ile słyszałem, 
mają tam być dzięki Bogu za ocalenie dni cara tak po
trzebnych dla szczęścia ludów, któremi rządzi, i dla upo
rządkowania tego, co zwiehniętćm zostało. Kończą zaś ci 
panowie wypowiedzeniem nadziei, że wyrażone 
przez nich uczucia dzielą wszyscy Polacy. Wprawdzie 
telegrafujący panowie osobiste tylko przesłali uczucia, 
lecz wyrażenie o w ćj nadziei na pewną uzurpacyą ogól
niejszego znaczenia wskazuje. Donoszę więc o tćm wyda
rzeniu, niechcąc bliżćj się nawet nad nićm zastanawiać, 
lub dać mu przynależne nazwisko, bo nie radbym do tak 
osobistego i prywatnego zapału większćj, niżeli warto, 
przywięzywać wagi. Przestrzedz mi jednak wypada, że 
ci panowie, jakkolwiek są Polacy, znani są tutaj z eks- 
centryczności tylko swoich politycznych lub religijnych 
przekonań, czego jest wskazówka w książce przez p. Mie- 
roszewskiego tutaj wydanćj: Historya dwóch ostatnich 
wieków polityki polskićj. Nie mają oni tu żadnego po
między rodakami stanowrka, a żyją eałkićm na swoją 
rękę w odosobnieniu. Niewola i ucisk nigdy nie uszla
chetnił serc i uczuć ludzkich, lecz je n&jezęścićj poniża — 
a najlepszy tego dowód złożyli ci panowie swoim kondo
lencyjnym telegramem. „Mogą upadać i szlachetne na
rody — giną zaś tylko nikczemne,“ powiedział Staszye.

Od powracających z koronacyi dowiaduję się, że uro
czystość ta była bardzo wspaniała, w naszych czasach je- 
cLna w swoim rodzaju. Konny orszak koronacyjny, 
z ukoronowanym królem, przybranym w insygnia ś. 
Szczepana, miał być przepyszny; 187 szlachty i magnatów 
w bogatych narodowych strojach, nawet średniowiecznego 
kroju, a paru w kolczugach i zbrojach, z których każdy 
miał obok siebie czterech w właściwych barwach pachoł
ków, 22 biskupów, wsjyscy na koniach, towarzyszyło kró
lowi. Zapał w narodzie miał być nie do opisania, rze- j 
wnemi przerywany łkaniami. Król w obec zgromadzo
nego narodu, składający uroczystą przysięgę nakonstytu- 
cyą królestwa, był mocno wzruszony, ze Izami w oczach. 
Szczęśliwe Węgry, bo przecież, pe przetrwaniu z godnością 
tylu lat cierpień, t&kićj doczekały się chwili! Naszych 
posłów, w strojach polskich występujących, a przez to ró
żniących się na oko od wielu innych, witano wszędzie 
uroczyście, przyjmowano serdecznie. Stare narodowe 
braterstwo żywo się przypominało. Lecz żal jeszczo od
zywa się teraz, że potomkowie hetmańscy wraz ze szlachtą i 
od pługa nie wzięli udziału wraz z tymi, co pojechali. ’ 
Trzech bowiem posłów naszych, co reprezentowali na tćj 
uroczystości nasz naród, wszyscy trzej najzacniejsi a na
wet powszechnie szanowani u nas, wszyscy jednak trzej 
są prawnicy i adwokaci. I dziwny to traf doprawdy, że 
naród polski w obec dnia szczęśliwego dla Węgrów przez 
samych tylko adwokatów był reprezentowany, jakby przed 
kratki sądowe sprawę naszą miano wprowadzić. A gdzież 
podziały się owe historyczne i szlacheckie imiona, z któ
remi za lepszych czasów krewnili się często Węgrowie? 
Prywata, czy względy osobiste, powstrzymały ich od po
jechania do Pesztu. Zawsze to samo.

Wczoraj między 10 a 11 w nocy sprowadzono z 
Hetzendorf do Wiednia zwłoki arcyksiężniczki Matyldy, 
bardzo ładnćj i powszechnie żałowanćj dziewicy. Mnó
stwo ludu na przedmieściu Maryahilf oczekiwało przyby
cia żałobnego konduktu. Dzisiaj w kaplicy w Burgu wy
stawiono trumnę do odwiedzin dla publiczności. Kirem 
żałobnym obita była kaplica z herbami arcyksiążęcemi. 
Trumna skromna, pąsowym obita aksamitem, obok nićj 
mitry i korony panującego domu. Na trumnie dwa wieńce 

I z róż białych i różowych i świeża gałąź palmowa. Słu
żba dworska i przyboczna gwardya około trumny. Msze 
ciągle odprawiały się w kaplicy. Skromnie, ale bardzo 
poważnie to wyglądało. Teraz zaczyna się właśnie po
ruszać orszak pogrzebowy ku kościołowi kapucynów, a nie 
zadługo z okna go widzieć będę. Publiczność tłumnie 
bierze udział w tym smutnym obrzędzie, bo eałą rodzinę 
cesarską łączą ścisłe i szczere węzły uczucia z ludnością 
Wiednia.

Kronika Warszawska.
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rozmaite łaski, które podobno zapowiedzią tylko przy- , 
szłych, daleko większych. Szereg łask tych rozpoczęła > 
sławna amnestya, która rozgłoszona pospiesznie po Eu j 
ropie doczekała się szumnych pochwał w licznych dzień- j 
nikach, płatnych przez Rosyą i samodzielnych w obec nićj: ■ 
jedne chwaliły ją z urzędu, inne z łatwowierności. Tutaj ' 
nie zrobiła żadnego wrażenia, bo zbyt mało daje, a nawet ; 
szczupły dar ten zależny od mnóstwa dwuznacznych wa- j 
runków i przypuszczeń. Warunki te z ś zostawiają naj
swobodniejsze pole interpretacjom, jakie im zechce podsu
nąć komisya śledcza i zupełnie zostawiono jćj do woli, 
czy amnestya ta ma sprawić ulgę krajowi, czy nie. Otóż 
zdaje nam się, że jak pajęczyna, zamieszona w powietrzu, 
nie opiera się na żadnćj prawnćj podstawie, ztąd me daje 
żadnćj rękojmi; i to tćż nie zrobiła najmniejszego wra
żenia, zastała ludność skeptyczną, uzbrojoną w również 
wiele sofistycznycb klauzul, jak sama. Główny bowiem 
jćj paragraf, żeby zaniedbać dalszych śledztw1 co do po
wstania, przychodzi zapóźno; kogo mieli i mogli wyłapać, 
zabrali, z kogo mogli wycisnąć strof pieniężny, wycisnęli, 
komisya śledcza może więc śmiało zawiesić swoje roboty, 
gdyż obładowawszy się hojnie pieniędzmi i wydawszy wy
roków aż nadto, pozostawiła jakieś sprawy podrzędne, 
z których nic wyciśnie ani pieniężnych, ani politycznych 
korzyści. Chociażby zresztą można się słusznie cieszyć, 
że nareszcie zakończą z nieszczęśliwćm powstaniem i dalćj 
już sprawy nie będą rozmazywać, i ta radość zatrutą zo- i 
stała zastrzeżeniem, że dalsze dochodzenie zaniechanćm i

zostaje li w czysto politycznych sprawach, bynajmnićj zaś i 
w tych, które łączą się z kryminalnćm jakićm przestę- 
pstwćm. Otóż zastrzeżenie nader elastyczne, można j 
wszystkich np. żandarmów narodowych zaliczyć do kate- i 
goryi kryminalnych przestępców’, a wtedy wszyscy, którzy i 
im sprzyjali lub sprzyjać musieli, mogą być łatwo obwi- ) 
nieni o sprzyjanie lub o współwiedzę kryminalnego prze- ; 
stępstwa. Tak samo powrót osób, internowanych w Ro- i 
syi, zależeć będzie od dobrego humoru miejscowych 
władz; również przesiedlał ic się Litwinów i Polaków 
z Rusi, którzy dotąd przebywali w różnych odległych gu
berniach; jeżeli władze miejSeowe poświadczą, że się do
brze sprawowali, pozwolą im przenieść się do Królestwa. 
Co zaś do duchownych internowanych, zawiera amnestya 
nic nieznaczący ogólnik — i tak ona niewinnym, bo wszy- j 
stkim zesłanym tylko na drodze administracyjnćj, prawie j 
nic nie daje, a losu skazanych wcale nie poprawia, bo 
o nich nie ma mowy. — Do amnestyi, którą przywiózł 
namiest ik z Wierzhołowa, gdzie cesarz przejeżdżając ją 
podpisał, dodano kilka ułatwień praktycznych, których 
trudno nie pochwalić. Wolno nam bowiem chodzić noc 
eałą oraz za rogatki wyjeżdżać, gdzie się każdemu podoba, 
nie wydobywając już z zanadrza pliki rozmaitych zaświad
czeń i specjalnych pozwoleń. Stósunki więc nasze stają 
się znowu więcćj europejskiemi; oby progresja w ulgach 
rosła bezustannie, ażbyśmy znowu doszli do jakiego bytu 
normalnego! Nie dziw tćż, że wszyscy kołyszą się w ja
kichś nadziejach, zapowiadają, że stan oblężenia będzie 
zniesionym przed przybyciem cesarza, co jest, zdaje mi się, 
rzeczą niezbędną, bo jakże ma cesarz odwiedzić miasto, 
będące w stanie oblężenia?

Jakkolwiek zresztą ulgi, dotąd zaprowadzone, małe 
są. przyjmujemy je s wdzięcznością i jako zadatek wię
kszych; można się zresztą ich spodziewać, gdyż ile razy

Rosya zbliżała się do Francyi, tyle razy okazywała nam 
pewne grzeczności. Z drugićj strony nie będą one tak 
wielkie, jak rozgłasza nasz prezydent jenerał Witkowski, 
obdarzony snąć żywą wyobraźnią, który zapewnia przy 
sposobności każdćj, że gdyby Polacy wiedzieli, co ich czeka, 
nie wystawialiby jednćj bramy tryumfaliićj, lecz aż czter
dzieści; wątpię, czy nawet ta jedna się opłaci, bo kosztuje 
już podobno 40,000 złp.;j nawet ta jedna, o mało że nie 
stała się zbyteczną. Zaraz bowiem po przybyciu telegra
mu o zamachu na cesarza, chcieli ultrasyrosyjskie posłaćdo 
niego adres z prośbą, aby omijał Warszawę, gdyż Polacy 
ludem niepoprawnym a życie jego mogłoby być narażonćm 
na nowe jakie niebezpieczeństwo. Namiestnik przecifż 
zamiarowi temu stanowczo się oparł a zamiast tego ze
zwolił na wyjazd deputacyi, złóż nćj z elity tutejszego 
świata arystokratycznego i kuj b ekiego, która udała się 
przedwczoraj do Paryża, aby powinszować cesarzowi i za 
pewnić, że naród polski zupełnie obcym jest nieszczęśli
wemu wypadkowi. Jakkolwiek bowiem postępowanie 
rządu w ostatnich latach przedzielił© nas od Rosyi mo
ralną przepaścią, która bodaj kiedy zostanie wypełnioną, 
trudno nie ubolewać nad wypadkiem, który kompromituje 
nas wobec Francyi i zagraża nam utratą jej sympatyi, 
który rozbudzi na nowo ledwo gasnącą fanatyczną niena
wiść Rosjan ku m.m, poddmuchywaną przez Katkowa itp., 
który nareszcie przedłużyć może nieludzkie pastwienie się 
nad krajem naszym i tamowanie wszelkiego, nawet naj
mniejszego rozwoju. To tćż przekonany jestem, że ilumi- 
nacya, którą zajaśniało miasto przedwczoraj, była szczer
szą, niż wszystkie dawniejsze, ajakkolwiek „nie nakazana,“ 
była ona zupełną — prawda, że przywykliśmy już w ta
kim stopniu do iluminacji, że trudno nam odróżnić „nie- 
nakazaną“ od nakazanćj i że najmniejsze życzenie policyi 
dla nas świętym jest rozkazem, mimo to można ją nazwać

szczerą, jeżeli miała być demonstracyą, potępiającą ów 
wypadek, bo w potępieniu go wszyscy mnićj więcćj zgo
dni. O ile wnosić można, cesarz nie opóźni swego przy
bycia do nas i nie weźmie sobie wypadku do serca, tak 
przynajmniej zapewniają władze. Wczoraj odbyły się zwy
kłe urzędowe nabożeństwa dziękczynne, poczćm była 
wielka recepcja w zamku. Namiestnik przeszyta! na nićj 
dwa telegramy, jeden od cesarza, dziękujący Polakom za 
wyrażone współczucie, przesłane mu drogą telegraficzuą, 
— drugi z Petersburga Gd cesarzowćj, dziękującćj również 
mieszkańcom Warszawy za okazywane jćj małżonkowi 
sympatye. Spodziewamy się zaś cesarza za tydzień, na
turalna rzecz, że wszyscy w wielkich emocyach i że wła
dze zajęte przygotowaniami. Rewia będzie nader liczna, 
bo co dzień przybywają nowe pułki, które przeciągają 
przez miastu do formującego się obozu. Policya daje już 
przyjacielskie wskazówki posiedzicielom domów, że nie 
gniewałaby się wcale, gdyby wystrojono balkony kobier
cami i kwiatami, gdyby iluminacje były okazalsze niż 
zwykle) itd. Optymiści przekonani, że łaski niesłychane 
r.a nas spadną, jeżeli przyjęcie zadowolni cesarza. Nie
którzy nawet rozpowiadają na dobre, że podczas owych 
pięciu dni, co cesarz w naszym grodzie zabawi, policya usu
nie się zupełnie a studenci, jak niegdyś za pierwszych de- 
monstraeyi, utrzymywać będą porządek. U aas takie wy
bryki fantazyi powszednim są chlebem.

Z wypadków potocznych od czasu ostatniego mego 
listu nie wiele się zdarzyło nowego. Wspomnę tylko o ma- 
Ićj uroczystości, która odbyła się w szkole głównćj a któ
ra była pierwszą swego rodzaju od utworzenia tego z- 
kładu. W piątek 31 maja licznie zebrana publiczność 
przypatrywała się z żywćm zajęciem wręczaniu dyplomów 
na stopież magistrów, które w sali tćjże szkoły od-
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prvsy.
$ Berlin, 13 czerwca. Już wezoraj donosiliśmy o re

zultacie, jaki z zjazdu monarchów i ich mini trów w Pa
ryżu wyniknął w sprawia wschodniśj; dziś twierdzą nie
które gazety tutejsze, że toczyły się tam również rokowa
nia i większój politycznój doniosłości. Jak słychać, życzy 
sebi - cesarz Aleksander, ażeby pomiędzy Francją, Pru
sami i Rosją zawarty został związek, któryby był zc pe
wne n wćin świętem przymierzem tylko winnym ksztełeie, 
inająećm na celui wspólną zgodę i wspólne działanie owych 
trzech wsocsrstw w wszystkich wielkich kwestyąch euro
pejskich. Osobisty stósunek trzech monagćhów miał się 
okazać, o ile w Paryżu z pewnych oznak sądzą, bardzo 
sprzyjającym dla. podobnego przymierza.

Tutejsza Volks-Z tg zamieszcza następujące oświad
czenie hr. Władysława Plstera i M. Langiewicza: „Wiła 
Broelberg pod Zürichern, 8 czerwca 1867. Emigranci, ba
wiący tak w Szwajcaryi, jak i w wszystkich innych krajach, 
uważająizamach, wykonany w d. 6bFn.ua żyeie cara, za czyn 
nieszczęśliwego, zaślepionego przez cierpienie i fanatyzm, 
za czyn, który nic nie ma wspólnego ze szlachetną bronią, 
jaka świętćj sprawie Polski służy. Niezmierne i prawie 
stuletnie męczeństwo Polski może pewnie rozum pójedyń- 
czego zaślepić, lecz eały naród polski stoi na wysokości 
swych obowiązków patryotycznych i potępia każdy czyn, 
napiętnowany przez sumienie publiczne. Nad zamachem 
tym tćm więcćj ubolewać należy, że wykonany został 
w kraju, który przez szlachetną gościnność w obec emi- 
graeyi polskićj i przez gorące sw« sympatye dla sprawy 
polskićj zawsze się odznaczał. Lecz opinia publiczna nie 
pozwoli się zbałamucić i nie będzie czyniła odpowiedzial
nymi Polaków za czyn, który wszyscy, bez różnicy stron
nictw, potępiają.“

Dzienniki tutejsze zamieszczają program narodowo- 
liberalnego stronnictwa niemieckiego, pod którym bra
knie podpisów dwóch posłów tegoż stronnictwa Ottona 
Miehaelis i profesora Koepell. Program ten wypowiada: 
Stronnictwo narodowe działa wspólnie w dziele zjednocze
nia od czasu otrzymania przez rząd indemnizacyi. Celem 
stronnictwa narodowego jest wskrzeszenie jedności Nie
miec silnych i wolnych na danych podstawach; niemiec
kiego państwa i niemieckiój wolności dobić się należy ró
wnocześnie temi samemi środkami: Zjednoczenie całych 
Niemiec pod jedną konstytueyą jest najwyżsróm zadaniem. 
Przystąpienie Niemiec Południowych trzeba energicznie 
popierać, bez osłabienia wspólnej władzy centralnćj. Co 
do reform konstytucyjnych st&rae się mianowicie należy 
o uzupełnienie prawa uchwalania budżetu i wprowadzenie 
prawa © odpowiedzialności ministrów; również o rewizją 
konstytucji pruskićj, reformę izby panów, usunięcie za
sady stanowćj z ordynacyi gminnych, rozszerzeniu kom- 
petencyi sądów przysięgłych na polityczne zbrodnie i prze
winienia, zniesienie opłaty stempla od. gazet. Niezbę
dnym warunkiem współdziałania rządu z reprezentacją 
ludu jest z prawami zgodna administracja. Program ten 
podpisany jest pomiędzy innymi przesForckenbecka,Twe- 
stena, Laskera, Unruh, Benuigseca itd.

Oskar Becker, który przed 9 laty uczynił zamaeh na 
życie króla Wilhelma w Baden-Baden, dostał podobno 
pomięgzania zmysłów w Ameryce, dokąd się był udał po 
wypuszczeniu go z więzienia.

Królową Augustę odwiedził wczer&j w Baden-Baden 
cesarz rosyjski.

Ministrowie zebrali się dziś przed południem o ga
dzinie 11 na radę gabinetową pod prezydencyą ministra 
skarbu barona Heydta.

Kr. Ztg gorszy się bardzo, że cesarz austryacki da
rowaną mu znaczną sumę przez Węgry przeznaczył na 
inwalidów honoedów, którzy w latach 1848 i 1849 prze
ciwko Austryi walczyli. Organ feodalny twierdzi, że ce 
sarz austryacki postępkiem tym podsyca ducha rewo
lucyjnego.

Poskdę katolickiego proboszcza garnizonowego ks. 
Kraus, który przed kilku tygodniami mianowany został 
kanonikiem w Gnieźnie, otrzymał ks. Woysky.

W Hanowerskićm rewizye i aresztowania nie ustają. 
Urzędników tamtejszych rozpoczęto już przesadzać do 
starych prowinćyi pruskich. W krótkim czasie przybę 
dzie do Hanowerskiego 200 żandarmów pruskich a tam
tejsi żandarmi otrzymają posady w dawniejszych prowin- 
cyach pruskich.

AUSTRYA.
# Wiedeń, 11 czerwca. „Piękne dni Pesztu minęły,“ 

dziś jednak o niczćm tu nie mówią, jak o koronacyi, na 
którćj uświetnienie bajeczne wydano sumy. O kosztowno
ści magnackich kostiumów łatwo powziąść wyobrażenie 
z obliczenia samych kosztów liberyi dla służby, które 
u większój części magnatów wynosiły 16 do 20 tysięcy 
guldenów.

Udzielona Węgrom amnestya jest bezwarunkową; 
ułaskawienie obejmuje wszystkie polityczne przestępstwa 
i całćj emigracyi węgierskiśj dozwala wracać do ojczyzny. 
Tymczasem amnestya dla krajów przedlitawskich umarza 
tylko procesa i kary za obrazę majestatu i członków ce
sarskiej rodziny. Innych politycznych przestępstw nie 
obejmuje a dla politycznych wychodźców z r. 1848 i 1849 
zamknięta jeszcze do rodzinnego kraju droga. Ztąd zło
żono w izbie deputowanych petycyą, aby się wstawiła do 
cesarza o ułaskawienie politycznych wychodźców z r. 1848 
i 1849.
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było się po ras pierwszy. Wszystkich kreowanych mło
dych magistrów było 78, którzy ukończywszy czteroletni 
kurs nauk, zdali egzamin ustny i piśmienny, wymagany 
do uzyskania wspomnianćj godności. Rektor szkoły głó- 
wnćj, otoczony dziekanami i licznćm gronem profesorów, 
przemówił do młodzieży serdecznie, rzec można po ojco
wsku, powinszował im dostąpionego zaszczytu, oraz życzył 
dalszego powodzenia w życiu na korzyść kraju i spółe- 
czeństwa. Wręczył potćm każdemu z młodych magistrów 
dyplom pargaminowy, peczćm odbyło się własnoręczne 
ich wpisanie się do wspaniałego albumu, które po rsz 
pierwszy w tym celu otwarte. Uroczystość ta zajęła 
tćm więcćj publiczność, ża miała przed oczami niejako 
pierwociny instytutu, który odtąd rok rocznie wyprawi 
w świat grono młodych, wyk,Sitałconych obywateli, na któ
rych polega przyszłość i powodzenie kraju.

Temi dniami ukazał się nowy „wykaz“ szkoły głó- 
wućj na obecne póirocze letnie. Oprócz dość obszernćj 
rozprawy dr. Pawlickiago „wyprawa filozofów“ zawiera on 
wykaz leitcyi i różnorodne wiadomości statystyczne, z któ
rych niektóre.wypisujemy do użytku czytelników. Grono 
profesorskie wszystkich wydziałów liczyło razem osób 72, 
uczniów zaś było 1270. Liczba to okazała, jakićj me je
den sławny uniwersytet niemiecki dotąd się nie doczekał, 
świadcząca wymownie o zapale,z jakim wszyscy garną się 
do pracy. Gdy się jednak przypatrzymy specjalnym po- 
jedyńczyc-h wydziałów liczbom, uderza nas dziwna niepro- 
poreya.' Podczas gdy wydział prawny liczy 558 słucha
czy, ma ich wydział fiblogiczno-bistoryczny tylko 89, przy
czyna tego bardzo prosta: dla młodych prawników dotąd 
służba-rzędowa otwarta, gdyż komisya sprawiedliwości 
nie doznała dotychczasjźsdnćj reformy— ztąd taki natłok 
młodzieży — dla nauczycieli zaś nie ma żadnych obecnie 
widoków, gdyż szczupła liczba gimnazyów, gdzie jeszcze

Jenerał Klapka korzystał już z amnestyi i przybył do 
Wiednia, zkąd niebawem udaje się do Pesztu.

Ostatniemi dniami formalne odbywały się pielgrzymki 
do Hetzendorfu, gdzie zwłoki zgasłćj w kwiecie wieku ar- 
cyksiężniczki Matyldy wystawione były na widok publi
czny. Zewsząd przynoszono wieńce twistów i bukiety. 
Dziś odbędzie się pogrzeb dostojnéj dziewicy.

W kolach dworskich coraz umiej wątpią o ocaleniu 
życia cesarza Maksymiliana, t odohao rząd Stanów Zje
dnoczonych nader energicznie nalegał na Juareza, aby 
z jeńcami obszedł się po ludzku, a nawet zagrozić miał 
natychmiastówćm zajęciem Sonnory, gdyby Juarez nie 
ehciał cesarzowi wolnego do Europy dozwolić powrotu. 
Tu nadto złożono już znaczne sumy, aby w razie zażą
dania wykupu mieć w gotowości odpowiednie fundusze.

FEAKCYA.
* Paryż, 11 czerwca. Uspokoiły się pierwsze wra

żenia zamachu Berezowskiego, a opinia publiczna zwraca 
się znowu do bieżących politycznych kwestyi. W obec 
objawów powszechnego w kraju współczucia, któremi 
naród z powodu szczęśliwego ocalenia życia cesarza 
Napoleona w tysiącznych adresach przemówił do wy
brańca swego, spodziewać się należało, że rząd cesarski 
odwzajemniając sympatyą, wydatniéj określi kierunek we
wnętrznej polityki, zapowiedziànéj w niejasnych dotąd.za- 
rysach dekretem z dnia 19 stycznia rb. Dotychczas komisje 
ciała prawodawczego, zajmujące się roztrząsaniem pro
jektów do prawa prasowego i prawa © stowarzyszeniach, 
niepewne jeszcze rzeczywistych zamiarów rządu, prze
wlekały swe prace i czas im na długich ubiegał spo
rach. Obecnie oświadczenie ministra stanu,' zaręcza
jącej że rząd cesarski nie myśli ani o wstąpieniu na 
drogę reakcji, ani o rozwiązaniu ciała prawodawczego, 
przyspiesza widocznie narady odnośnych komisyi, 
których sprawozdawcy po oświadczeniu p. Rouher za
powiadają bliski już obrad swych koniec.

Niemniéj i co do polityki zewnętrznśj bliższe z kół 
dworskich do publicznéj wiadomości przedzierają si§ 
szczegóły. Ile z tych wskazówek sądzić można, wypo
wiedzieli tak monarchowie, jak towarzyszący im dyplomaci, 
jaśniej zapatrywania swoje na sprawy, obecniejbędące 
na dobie. W kwestyi wschodniéj doprowadziły, jak słychać, 
narady między carem Aleksandrem a cesarzem Napole
onem do stanowczego porozumienia. Francja prżystaje 
na wspólne z Rosyą w sprawie tćj działanie, o ile 
przyjazne z Anglią stósunki na taką dozwalają zgodę, 
a Rosya ze swojej strony zaręcza, że gwałtowne kwe
styi wschodniéj rozwiązanie nie jest p lityki jéj celem. 
Co do naibliższyeh w téj mierze postanowień, zaręczają 
w tychże kołach dworskich, że gabinet tuileryjski od
stępuje na teraz od projektu zaprowadzenia na wyspie 
Kandyi głosowania powszechnego i że mocarstwa zga
dzają się na wysadzenie z ineyatywy komisarza wys. 
Porty komisyi, mającćj się zająć SECasegółowem zbada
niem stósunków wyspy, za współudziałem mocarstw 
opiekuńczych. Anglia miała, choć pono niechętnie, 
zgodzić się na projekt ten, upatrując w nim najmniej
szą z nieuniknionych trudności. W naradach tych po
dobno i oświadczenia hr. Bismarcka nie były bez zna
czenia i wpływu. A zarazem miało i w sprawie 
luksemburgskiéj do ostatecznego przyjść porozumienia 
się wzajemnego. Czy wypadki nie będą silniejsze od 
chęci i zamiarów dyplomacji? pytanie to nastręcza 
się naturalnie i tu, jak po każdym kongresie monar
chów.

Wielki bal, dany wczoraj przez cesarza Napoleona 
albo, jak tu mówią, przez cesarzową Eugenię na uczcze
nie cara i króla Wilhelma, był jednym z najświetniej 
szych a może najświetniejszym, jaki kiedykolwiek wi 
działy tuilerye, Łatwo pojąć, jak wspaniały przedstawiać 
musiała widok odgrodzona na ten cci część ogrodu tui 
leryów, jeżeli sobie wystawimy blask 25'000 lamp gazo
wych, oświetlających ogród. Każde drzewo, wszystkie 
kląby, każdy zagonek rzęsistśm połyskał światłem, 
każdy kwiatek prawie miał swoją lampkę. Nawet po
sępne i tu oblicze cara nie mogło się oprzeć czarownemu 
widokowi. Zresztą przez cały ciąg zabaw ledwie kiedy 
niekiedy car Aleksander odezwał się krótko, obojętnie. 
Natomiast twarz cesarza Napoleona rzadkiém pronre- 
niała zadowoleniem i wesołością. Bawiono się, tań
czono do białego dnia.

Car opuścił dziś Paryż; król pruski odjeżdża w pią
tek o godzinie 10 zrana; w sobotę po południu stanie 
w Poczdamie. Dziś daje ambasador pruski bal w gmachu 
ambasady; bal ten zakończy uroczystości.

Pojedynek pomiędzy adwokatem Floquet a panem 
Jacques de. Latoinbe odbył się wczoraj w St. Cloud. 
P. Floquet otrzymał dwie rany : jednę w rękę, drugą
w ramię.

Patrie donosi z Madrytu, że królowa Izabella
przybędzie do Paryża dnia 1 lipca.

Telegramy,
Tryest, 13 czerwca. Wiadomości poczty zamor

skiej: Hongkong, 29 kwietnia. Taikun Japonii oświad
czył wstanowieriie najściślejszego wykonaniaa poza- 
wieranych z obcemi mocarstwami traktatów i chęć 
zaproszenia reprezentantów mocarstw tych do Osaka. 
W Kantonie urządzają flotylę parowców wojennych. 
Nanking, Haug-Tszeu i Weng-Tszeu mają niezadługo

utrzymuje się język polski, przepełniona, do innych zaś 
powołują tylko Rosyan — ztąd coraz większe stronienie 
od nauczycielskiego zawodu. Wydział matematyczno-fi
zyczny, choć i on dostarcza nauczycieli, przeeież lepsze 
daje na przyszłość widoki, otwierając żyeie praktyczne, to 
tćż niesłychanie on liczniejszy, bo ma słuchaczy 383, naj- 
więcćj po prawniczym. Medyczny trzyma miejsce pośre
dnie, gdyż liczy razem z farmaceutami 240, a liczba ta 
odpowiada runićj więcćj potrzebom kraju. Chociaż bo
wiem mamy w Warszawie aż 211 lekarzy, tj. 1 na 1117 
mieszkańców, na pro«incyi ich przeeież brak. Królestwo 
bowiem liczy podobno 563 lekarzów, przypada więc 
w przecięciu Ina 9500 mniejwięcćj, co w porównaniu 
z innemi krajami stanowi stósunek bardzo smutny; w Pru
sach bowiem przypada lekarz jeden na 3560, miesszkań- 
ców, we Francy! nawet na 2630; my zaś go
rzej pod tym względem uposażeni jesteśmy nawet od Ro
sji, gdyż ta liczy w przecięciu 1 lekarza na 7400 mie
szkańców. Młodzież więc lekarska ma jeszcze przed so
bą bardzo piękne widoki. Ale dosyć już tćj statystyki, 
choć dzisiaj obyć się bez nićj nie można i choć ona nader 
pouczająca, nic przeszkadza to wcale,; żeby nie miała być 
arcy nudną, to tćż przerwałem przytoczenia moje, spo
strzegłszy, że w najlepsze zaczynam się popisywać li
czbami, które dla czytelnika tylko wtedy wartość mają, 
jeżeli przyoblecze je w uczone rozumowania i wyprowa
dzi z nich wnioski, a do tego nie każdy dzisiaj skłonny.

Skoro jednak rozpisałem się o szkole głównćj, przy
toczę jeszcze szczegół jeden, choć trudno mi weń uwierzyć 
—■ ale tyle osób wiarogodnych powtórzyło mi już takowy 
że trudno o nim zamilczeć zupełnie. Otóż podobno głó
wny dyrektor oświeeenia p. Wittc wydał rozkaz, aby po- 
licya wszystkicii chwytała studentów, mających na twarzy 
ślad choćby najmniejszy bredy, lub wąsów i żeby wszy-

stkieb tych odstawiała do rektora; zapytacie się w jakim 
celu? Otóż, gdyby p. Witte kazał policyi chwytać studen
tów celem ogolenia par force takowych, byłby to fakt 
rubaszno-źartobliwy, w jakie kochana Rosya obfituje aż 
nadto i stałby na równo z ogoleniem żydów, obcinaniem 
im pejsów itd. Ale Witte zdaje się nie lubi takich scen 
humorystycznych-- kazał po prostu wszystkich wy?; re- 
ślić z liczby słuchaczy. Zdaje nam się, że to niesłychane 
barbarzyństwo wydalić kogo z wykładu za to, że nosi nie
winne wąsiki, tćm więcćj zaś rozkaz ten nas zadziwia, 
że wyszedł ed człowieka, który sam był profesorem w Dor
pacie, gdzie utrzymują się jakieś tradycje akademickićj 
wolności Niemców. Ztąd tćż trudno nam uwierzyć w pra
wdziwość faktu, choć wszyscy o tćm mówią.

Temi dniami ukazała się nowa znakomita praca za
służonego Nestora naszych prawników, senatora Hubego. 
Praca ta wyszła równocześnie w dwóch wydaniach ; jedno 
„la loi salique d’après un manuscrit de la bibliothèque 
centrale de Varsovie,“ przeznaczone dla zagranicy, mieści 
w sobie prócz tekstu prawa saiiekięgo przedmowę francu
ską, «uwierającą codo prawa tego krytyczne uwagi i wska
zówki. Wydanie zaś polskie ma tytuł taki : „Prawo sa- 
lickie podług tekstu rękopisu biblioteki głównćj warszaw- 
skićj;“ jest ono daleko obszerniejsze od francuskiego, 
gdyż wstęp obejmuje stronnic 89. Wstęp ten stanowi pra
wdziwą zasługę tćj pracy ; tekst bowiem łaciński prawa 
salickiego wydany już został nie raz i to z lepszych ręko- 
pismów—wydanie Hubego o tyle może zadowolnić naszą 
miłość własną, że uskutecznionćm zostało z warszawskie 
go rękopiśinu, sam tekst jednak, od dawna w głównych 
częściach swoich ustalony, nie wielkich dozna zmian, 
gdyby nawet kilka z waryantów warszawskiego manu
skryptu okazało się prawdziwemi. Ale wstęp za to ma

być otworzone dla handlu zagranicznego.
Paryż, 13 czerwca. Król pruski zwiedził wczoraj 

kanały i zakłady na Butts de Chaumont, obiadował 
u ambasadora angielskiego lorda Cowley i udał się 
około 11 godziny na bal pruskićj ambasady, dokąd na
stępnie przybyli także cesarz i cesarzowa w towarzystwie 
księcia Humberta i innych osób książęcych. Francuska 
para monarsza opuściła bal około 2 godziny z rana, 
pół godziny późnićj i król powrócił do Tuileryów. Bal 
był nader świetny. — Ze względu na drożyznę pokar
mów podwyższa rozporządzenie cesarskie żołd wojska 
liniowego aż do 4 grudnia rb. o 4 cent, dziennie.

Paryż, 13 czerwca. Pruski ambasador hr. Goltz 
przywdział wczoraj na danym przez siebie balu wielki 
krzyż legii honorowćj, co dopiero mu nadany.

Bukareszt, 13 czerwca. Książę rumuński Karól 
przyjmował dzisiaj posła księcia Czarnogóry, który mu 
wręczył wielki krzyż orderu Daniela I.

Siałogród serbski, 13 czerwca. Książę serbski po
wierzył radzie ministrów rządy kr^ju na czas swój po
dróży.

Przy zamknięciu Dziennika bursa telegrafi
czne berlińskie nie nadeszły.

Krakowski Teatr polski
Poznaniu.w

Zasiadamy do pisania jeszcze pod wrażeniem wczo
rajszego przedstawienia Mazepy; wrażenie nasze równie 
jak publiczności było nie małe, wywarł je równie utwór 
genialnego poety, jak znakomita ze wszech miar gra ar
tystów. Wczorajsze przedstawienie Mazepy policzyć 
można aie tylko do najlepszych, ale także do najświe
tniejszych. jakie nam dało od dwóch lat towarzystwo dra
matyczne krakowskie. Od rana rozrywano sobie bilety, 
teatr więc był przepełniony tak, że musiano usunąć or
kiestrę a w jćj miejsce wstawić kilkadziesiąt krzeseł dla 
ciekawych widzów, pomimo tego znaczna część publiczno
ści odeszła, nie znalazłszy już pomieszczenia. Słyszeliśmy 
tćż, iż wczoraj proszono dyrekcją , aby niebawem po
wtórzyć kazała Mazepę. Zapewniano nas, iż w dniu 
wczorajszym dyrekcja osiągnęła maximum dochodu, 
jaki tutejszy teatr przynieść może.

Nad utworem Słowackiego, tak powszechnie znanym i tak 
wszechstronnie już rozbieranym, nie mamy dziś ani czasu 
ani miejsca szeroko się rozwodzić. Słyszeliśmy nieraz, iż 
zarzucano Mazepie, że nie jest scenicznym a jednak, 
śmiało się pytamy, jaki dramat polski więcćj jest drama
tycznym, więcćj efektownym na scenie, bardziej wzrusza
jącym serca i umysły jak Mazepa? To tćż twierdzimy, 
że z polskich dramatów jest on najcelniejszy. O wraże
niu, jakie wywiera, mogliśmy się wczoraj przekonać. Ale 
bo tćż bez żadnćj przesady wyznać możemy, że gra arty
stów odpowiadała zupełnie zadaniu i była na wysokości 
utworu wielkiego wieszcza narodowego. Nie możemy so
bie wystawić lepszego, dokładniejszego, piękniejszego 
przedstawienia Mazepy. I całość i szczegóły były dosko
nałe. Z pojedyńczych ról, pani Hoffmann w roli wojewo
dziny, wyznajmy to, zachwyciła nas. W roli tćj okazała ona 
prawdziwie wyższy talent dramatyczny, objawiający się 
wzniosłemi natchnieniami i prawdziwie piękną grą. Rolę tę 
przytćin pani Hoffmann widocznie nader starannie wy
pracowała, każdy szczegół był tam doskonale wyrobiony, 
każdy wiersz ślicznie wypowiedziany; oddala pani Hoff
mann na przemian i obrażoną skromność kobiety i go
dność niewinnćj istoty niesłusznie posądzonćj i skamie
niałą z bólu i nareszcie umierającą z obłąkania i trucizny 
bohaterkę tragedyi Podobne oddanie roli nie jest już 
tylko grą jest twórczością. Pan Rapacki w roli wojewody 
okazał nam całą siłę swojego niepospolitego talentu; gra 
jego wywierała na nas równie jak na publiczności 
głębokie wrażenie, gra ta w każdym akcie zyskiwała 
na sile a w piątym akcie doszła do najwyższego szczebla 
i po tćm stopniowaniu można było poznać prawdzi
wego artystę. Pan Ładnowski (syn), który w tym
roku pierwszy raz wystąpił w większój roli,
okazał w oddaniu Zbigniewa niezaprzeczony talent dra
matyczny, pozwalający jak najlepiej wróżyć o przyszłości 
tego młodego artysty; był on i czułym i patetycznym 
i wzniosłym, a wszystkićm tćm z miarą; od przeszłego 
roku wielkie p. Ładnowski zrobił postępy. Nareszcie p. 
Benda w tytułowćj roli Mazepy nadzwyczaj się nam po
dobał, być może iż można inaczćj pojąć i oddać przyszłego 
a tumana kozaków i sprzymierzeńc&KarókKII, lecz ileż było 
życia, doweipu, kutneru, ileż szlachetnych popędów w grze

p. Bendy. Sympatyczny był ten wczorajszy paiik, a nie 
powiemy także, aby nie można było wnićm już upatrywać 
przyszłego bohatera. Gdybyśmy mieli co do zarzucenia, 
to chyba tylko zbyt prędką mowę, która zresztą wypadała 
może z roli. Jednćm słowem powinszować tylko możemy 
p. Bendzie tćj roli. Powinszować równie możemy dyrek
cji, iż w tak świetny sposób przedstawia na scenie jeden 
z najpiękniejszych utworów literatury narodowćj. Publi
czność, odwdzięczając się, hucznemi oklaskami pożegnała 
artystów.

WMómośei Btięfseewe i. »etocEae.
* Poznań, 14 czerwca. Dyrektorowie wyższych zakła

dów naukowych w W. Ks. Poznańskiem zebrali się tu w Pozna
niu na konferencją, celem naradzenia się nad rozmaitemi kwe- 
styami, tyczącemi się wykładania nauk. Pierwszą konferencją 
zagaił onegdjj o godzinie 9 z rana na sali gimnszyum prote
stanckiego Fryderyka Wilhelma naczelny prezes W. Ks. Poznań
skiego p. Horn, powierzając prezesostwo w zgromadzeniu tajnemu 
radzcy rejencyjnemu dri teologii Mehring a wieeprezesostwo radzcy 
rejencyjnemu i szkólneaau dri Milewskiemu. Na zgromadzeniu byli 
obecnymi następujący dyrektorowie gimnazyów i szkół realnych: 
z Poznania — za dyrektora gimnazyum św. Maryi Magdaleny, 
który ma urlop, profesor Wannowski i dyrektor Szóstakowski, 
dyrektorowie Sommerbrodt i Brennecke; z Bydgoszczy — Dein- 
hardt i Gerber; z LesSna — Ziegler; z Gniezna — Methner; 
z Inowrocławia — Giinther; z Ostrowa — Tschaekert; z Kroto
szyna — Gladisch; z Międzyrieeza — Loew; z Wschowy — 
Krueger; z Rawicza — Rodowicz; z Śremu — Stephan. Po u- 
konstytuo«aniu się zgromadzenia, odczytał wnioskodawca dyrek
tor Sommerbrodt obszerny referat o S tezach, tycząey się upro
szczenia wykładu nauki historyi; poczóm dyrektor Tschaekert 
odczytał korreferat. Nad wnioskiem dyrektora Sommerbrodta roz
poczęły się żywe obrady, w których udział wziął i pan naczelny 
prezes. Wszechstronnie uznano potrzebę uproszczenia nauki hi
storyi po wyższych zakładach naukowych. Następnie przyjęto 
owe trzy tezy z małemi zmianami. 1) Historyą uniwersalną, obej
mującą hiitorye specyalne pojedyńczych narodów, uznano za nie
odpowiednią dla gimnazyów i szkół realnych i przekazano ją 
wszechnicom. 2) Z historyi starej najebszerniój traktowaną być 
ma pod'Względem etnograficznym historyą święta (biblijna), gre
cka i rzymska, w historyi średniej i nowszej niemiecka, branden- 
burgske-pruska; ważne wypadki innych narodów, mianowicie w hi
storyi średaiśj i nowszej, mają być wykładane podług metody 
grupującój te fakta i w pojedyńczych ’punktach spoczynku histo
ryi niemieckiej. Jednogłośnie oświadczono się przeciwko wykła
dowi tak nazwanój filozofii historyi i metodzie synchronistycznej. 
3) Starać się, ażeby uczniowie, mianowicie w średnich klasach, 
przyswoili sobie pewuą liczbę dat historycznych, dochodzącą do 
200 a zawierającą najważniejsze fakta. Po skońcsonój konferen- 
cyi zaprosił p. naczelny prezes wszystkich dyrektorów do siebie 
na obiad, na którym znajdowali się również jenerałowie Stein- 
metz i Kirchbach, naczelnicy władz, pierwszy burmistrz miasta 
Naumann, radzca miejski Berger itd. Wieczorem oglądano oświe
coną aulę szkoły realnśj.

— * Z powodu rozszerzenia a zatśm przebudowania bramy 
Berllasklój komunikacja przez tęż bramę od jutra ustaje i przed 
zimą przywróconą nie będzie. Przez ten czas komunikacja po
między miastem a dworcem kolei żelaznśj i dwiema ¿wirówkami: 
Berlińską i Wrocławską odbywać się będzie przez bramę Kró
lewską.

— * kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 15 czerwca, Wita 
i Modesta męczenników. Wschód słońca s godzinie 3 minut 
46, zachód o godzinie 8 minut 10. Dnia 17 czerwca o godzinie 
6 min t 3 przed południem pełnia księżyca.

(K...ki.) Powidz, 12 czerwca. Krótkie jes6 życie nasze, 
przemija ono jak marzenia — jak sny człowieka. A ileż to smu
tku, ile cierpień wplata się w wątek życia naszego?

Tak sobie myślalem, odprowadzając 9 hm. do grobu zwłoki 
śp. ks. Andrzeja Zgrabczy ńskiego, proboszcza powidzkiego. 
Zmarły wiele przecierpiał, wiele przebolał, więcćj może, niż się 
niejednemu zdawało. Sąd bowiem nasz często opieramy na po
zorach, a sąd ten dla tego zwykle jest mylny. „Mićj serce i pa- 
trzaj w serce!“ powiedział nasz wielki Adam, a słowa te służyć 
winny za motto, za dewizę przy sądzeniu cudzych spraw — cu
dzego życia.

Sp. ks. Andrzśj Zgrabczyński urodził się w Plewiskach pod 
Poznaniem w grudniu 1809. W gimnazjum poznańtkiśm odebrał 
wyższe wykształcenie a po ukończeniu studyśw gimnazyalnych 
poświęcił się stanowi duchownemu, do którego już w młodości naj
większy czuł pociąg. W Bydgoszczy, w Szubinie, w Ostrowie 
pod Pakością, w Węglewie a przez ostatnie 10 lat w Powidzu 
z zapałem sprawował obowiązki swego stanu. Dobro kościoła 
i parafii — to byłe godło, które było podstawą wszystkich dzia
łań j go. Lecz jak to nasi ojcowie mawiali: „Jeszcze się nikt 
nie urodził, ktoby wszystkim dogodził* 1' — tak też i postępowanie 
śp. ks. Zgrabczyńskiego nie sawsze zyskało aprobatę ludzi, któ
rzy i w najpoezciwszem działaniu starali się odkryć cień jakiś. 
Macehiąwelskie zabiegi te nie mogły zebrać wawrzynów, bo pra
wda zawsze zwyciężyć musi!

Że zmarły umiał sobie zjednać poszanowanie i poważanie 
swyeh parafian, świadczą najlepiśj o tćm łzy wylane przy pocho
waniu włok jego. Ks. dziekan Niedzielski wałówach pięknych, 
w słowach prawdziwego namaszezenia kapłańskiego przemówił 
nad grobem jego: -wskazał, jak trudnćm jest powołanie kapłana, 
z ilu to pasm bolesnych składa się wątek życia jego, a w końcu 
wezwał tych, którzy zawsze szukali cienia w postępowaniu jego, 
aby przy grobie złożyli swe niezadowolnienie.

Oby słowa tego czcigodnego kapłana znalazły oddźwięk 
w ich sercu!

Wiadomości literackie.
Poznań, 15 marca. Szóste posiedzenie za rok bieżący 

wydziału nauk historycznych i moralnych Towarzystwa po
znańskiego przyjaciół nauk odbędzie się w przyszły ponie
działek dnia 17 m. b. o godzinie 6 wieczorem, w zwy
kłym lokalu Towarzystwa. Odczytaną tam będzie: Rzeź na 
Pradze r. 1794. ................

Gospodarstw«, prigem^sJ i hwdeł.
— * Oszozędzenie siana. Na folwarku należącym do 

szkoły gospodarczćj w Bois-Bougy w Nyon zaprowadzono na
stępujący porządek w paszy, który bardzo dobre wydał re
zultaty.

Siano mięsza się z trzecią częścią słomy porzniętój na 
sieczkę jeden cal długą, zwilżoną dostatecznie soloną wodą, po- 
ozśm mieszanina ta ugniata się mocno w naczyniach 60 stóp 
sześciennych obejmujących. W przeciągu 48 godzin stósownie 
do stanu temperatury i stopnia wilgoci paszy powstaje silne dro- 
żdżenie, które twardsze łodygi rozmiękcza i nadaje całćj paszy 
tak przyjemną woń, że było, mianowicie krowy, z wielką chci
wością j i pożywają.

dla nas wartość zupełnie inną: jest to pierwsza grunto
wna i krytyczna historyą prawa salickiego, nie tylko 
w naszym języku, lecz w ogóle zasługa to więc niezmierna, 
którą położył p. Hubę w literaturze polskićj prawniczćj. 
Mówią, że uczony mąż ten, który co rok przypomina się 
publiczności jaką pracą doskonałą, niebawem ogłosi kil- 
kotomową historyą prawodawstw t uropejskich. Obyrzeiki 
ten, nigdy nie znużony starzec stał się wzorem dla wszyst
kich młodszych generacji.

Słowiańscy goście wracają do ojczyzny ale nie razem
i odpowiedzą może przed sądem za swoje śmiałe mowy. 
Zdaje się jednak, że koniec uroczystości był nieco chło
dnym, ponieważ Czesi zbyt głośno i uporczywie wspomi
nali Polaków. Palacki mianowicie domagał się przwrócj- 
nia ich do łaski. Na to odpowiedział były nasz dyrektor 
główny komisyi spraw wewnętrznych książę Czerkaski, 
a mowa jego dosyć zabawna. Przytaczam tylko jeden 
z nićj ustęp. Otóż Czerkaski, małpując Napoleona I, po
wiedział, że przyszłość Polaków w ich ręku; oklepany 
ogólnik, który pragniemy szczerze urzeczywistnić, tylko 
na nieszczęście przeszkadzają nam ciągle. Tę przyszłość 
naszą pojmuje jednak Czerkaski w ten sposób, że Polacy 
powinni pierwszy krok uczynić do pogodzenia się z rządem, 
a wtedjj dodaje patetycznie, nie będzie w Rosyi ani tak 
tłustego barana, ani tak tucznego wołu, któregoby nam 
nie oddano. Gdy się nauczymy po rosyjsku i przyjmiemy 
schizmę i staniemy wtedy niby syn jaki marnotrawny przed 
świętą Rosyąi powiemy „Matko zgrzeszyłem,“ nie wątpię,, 
że wtedy nas przytuli i zabije z radości tłustego skopu 
i upiecze nam wyborne kotlety, aby nas uraczyć, ale prę- 
dzćj nie. Otóż jaki pierwszy krok powinniśmy uczynić 
w duchu Czerkaskiego i podobnych mu doktrynerów."

6bFn.ua


I
Do gorszéj paszy można dodać przy mięszaniu makuchów,

pokrajaryih łaraków, młóta i t. p. Tak przyrządzona pasza 
jest bsrdzo dobra do tuczenia bydła, gdyż rozmiękczona siano 
łatwiejsze .jest do trawienia i prędzój przechodzi w krew 
i mięso

Paszę taką można daleko łatwiój jak każdą inną na ró
wne części rozdzielać i rozdawać bydłu, ponieważ bardzo mało 
miejsca zabiera, a każdy gospodarz wie, co znaczy jednakie 
i regularne karmienie bydła.

W stosownie do tego urządzonych stajniach donosi się 
tak przygotowana pasza do przjległój izby w cebrach około 2 
stopy obejmujących, a otworem w ścianie środkowej zrobionym 
do żłobu wyrzuca i w nim rozpościera

Na liobtćj sieczkarni, jednym koniem poruszanej, można 
w jednój godzinie narznąć siaDa i" słomy ilość wystarczającą dla 
10 krów dziennie.

Paszę tę bardzo dobrze zadawać także można koniom, 
owcem i i.ierogaciźnie. W pomienionej szkołę prawie wyłącznie 
taką tylko paszą żywiono przez kilka tygodni około dwadzieścia 
świń. (Gaz. Przem.)

dr. Trajmann z Radslina, Ponińska z Malczewa, Dettmann 
z Rogoźna, Karstedt i Schlesing z Berlina, Alberti z An- 
drzypola.

Ml HUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dähne, Hammerstein, Bern
stein, Babliohn i Brock z Berlina, Bonnes z Frankfurtu 
n. M., Biedermann z Szczecina, Kubitzky z Merane, Beimann 
z Wrocławia, Weiss z Hilchenbach, Nagło z Śliwna, Uuruh- 
Bomst z Wolsztyna, Massenbach z Szamotuł, Eckstein z Wi- 
tuchowa, Wandelt z Sędzina.

TjLSNEBA HO !'EL GAKNl. Saint-Lubin z Akwizgranu, Munk 
z Berlina, Chmarzyski z Podlesiakowa, Boude z Pragi, 
Straf z Wrocławia, Geiger z Szczecina, Molling z Mo- 
guncyi.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Radoliński z Jarocina, 
Wiaterfeld z Mur. Gośliny, Schlemmer z Kleinkauen, Emanue 
z Lipska, Cofen z Skwierzyny, Reunann z Eiberfeldu, Fischer 
z Granz, Schemann z Stralzundu, Gansow z Berlina.

HOTEL SELIGA. Goldsard z Brehlau, Degórski z żoną z Kur
nika, Bukowiecki, Panicki i Suchowiak z Buku.

sierp. 75’/, plac, i żąd., sierpień 7/, wrz.-paźdz. 69'/,—’/,—'/, 
tal. płaceń. Zyto: 2000 funt, w miejscu 59—62 tal. pł., piękne 
63'', tal. pł, na bieżący mieś. 607, -58’/,-59, czerw.-lip. 60— 
S7’|,—58'/,, lip.-sierpień 56—54'/,—55, wrzes -październik 54— 
53'/,—'/„ paźdz.-listop. 52’/,—52 tal płacn. Jęczmień: 1750 
fnnt. w miejscu 44—53 tal. ssląski 1S—'/, tal płacn. Owies: 
12i‘ó w miejscu 277,—31'/, tal. czeski 297, tal. płac, na bieżący 
mieś, i czerw.-lip. 28/,—28, lip.-gier. 27',—7, płac,, wrz.-paźd. 
25’/, żąd. ’/, tal. płacn. Groch: 2250 funt, da gotowania i na 
paszę 57—67 tal. Olej rzepiowy: ISO funt, w miejscu bez 
'beczki 11'/, tal. pł-, n* bieżąc, miesiąc i czerw.-lipiec 11"/,, pł. 
lipiec-sierp. 117, tal-, wrzes.-paź. 11’,,—’,—’/, plac., paźd.-list. 
11%, list-grud. 11’/, tal. Olej Imany: w miejscu 13'/, tal. 
Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 20% tal. pł., na 
bież. mieś, i -czerw -lipiec 207,—19%—20 płac, i żądano. 19"/,,
pł. lip.-sier. 207,,—20 pł. ’/„żd., siei, . „ ......
wrzes.-pażdź. 19'/,—18"/,,—’, płac., 19 id., paźdz.-listop. 18’/„ 

'"'I»—5/« tal płc.—177

ESSÊgHHS

<Łiio?Sdłł wreeUawaUw, 13 czerwca.
Żyto 2000 lunt. na bież, miesiąc ceny wyższe, wypow.

” '97........................

CENY TARGOWE
w mieśeie Poznaniu.

14 czerwca 1867
do

Ul •S- in:
Pszenicy

— * Bydło. Berlin, 11 czerwca. Na targ dzisiejszy 
zwieziono na rzeź:

1130 sztuk-bydła rogatego. Ponieważ okazała się po
trzeba dlą placu i okolicy i ponieważ i na wywóz zawierane 
kontrakty, przeto lepsze pizy średnich tylko dowozach płacono 
ceny niż zeszłego tygodnia; za 100 funt, wagi mięsa towaru wy
borowego płacouo 17—18 tal , średniego 14 15 tal., a pośle
dniego 8—10 tal.

1720 sztuk świń. Dowóz dzisiejszy był tylko słaby, dla 
czego rozprzedano cały towar, ile że po wyczerpaniu zapasów 
żądano towaru tego; za IGO funt, najlepszego, najpiękniejszego 
towaru płacono 16 tal. i wyżói, pośledniego 12—13 tal.

3086 sztuk owiec, które przy słabym dowozie szybko
znalazły nabywców, tak ii żadne nie pozostały reszty; za 50 
funtów wagi mięsa towaru ciężkiego opasłego płacono około 
8 talarów.

556 sztuk cieląt, które nie pokryły istniejącfej potrzeby 
i za które przeto lepsze niż na ostatnim targu płacono ceny.

— * Hamburg, 12 czerwca. Handel wolami był dzisiaj 
pomyślny, ceny nieco lepsze, za najlepszy towar płacone 45—54 
TZtft. Na targu było sztuk 1042, z których nie sprzedano sztuk 
172; dla Anglii zakupiono około 400 sztuk.

Handel skopami był niezmiennie bez ożywienia; na targu 
było sztuk 4800, z których 1000 sztuk nie sprzedano. Itesztę 
zakupiono po wigkszój części dla Anglia

- * Mąka. Berlin, 13 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
tal., nr. 0 i 1 5’/,,—5’/, tal., mąka rżana nr. 0 4%

—4’/,, tal., nr. 0 i 1 4'/,,—4‘, tal. płac, za centa, bez akcyzy. 
Poznań, 14 czerwca Mąka pszenna nr. 0 6’/«—7 tai, nr,

0 i 1 6—61/, tal., mąka rżana nr. 0 4’/,—47, tal., nr. 0 i 1 
4'/,—4’/, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 14 ozerwoa.
BAZAR. Małecki z Wrześni, Gustowska z Król. Polskiego, 

Mossczeóska z Stempuchowa.
HOTEL HU NORD. Prób. Szczygielski z Dusznik.
POD CZARNYM ORŁEM. Wabszawski z Pleszewa, Krieger 

z Nowegomiasta, Ciesielski z Gożalan, Arnous z Drezna, Mittel- 
stadt z Latalic.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Poniński z Malczewa, Bro
dnicki z żoną z Nieświastówic, Jarzembowski zZbrudzewa, Bo- 
janowska z córką z Rogaczewa, cpitz z Łoweneina, prób. 
Niewitecki z Łodzi, Łabęcki z żoną z Lwówka.

STERNA HOTEL ELRGPr-JSKI. Prób. Koperski z Dalewa,

Oemestema gidetowe.
Ś&ilelHa 14 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 89 płae. — Poznańskie listy
rent. 90 płac. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
1'ozn. 5% oblig. prow. —płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 41/, % oblig. pow. 92 
płacono. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 
82’/, płac.

Zyto; na ezerw. 58’/,, na czerw.-lip. 56, na lip.-sierpień 
54’/,, na sierp.-wrzes. 53’/,, na wrzes.-paźdz. 51’/,, na jesień 51’/, 
tal. płacono.

Ok »wita; (z beczką) wypow. 6000 kw., na czerwiec 
19’/,„ na lipiec 19’/,,, na sierpień 19’/,, na wrzes. 19’/,,, na 
paźdz. 18, na listopad 17’/, talarów płacono.

3-lełda herllntshm, 13 czerwoa.
Na giełdzie dzisiejszfej, stale zraju ugposobionéj, tak mało 

było obrotu, iż w dalszym jfej przebiegu usposobienie stałe znikło 
a zapanowało słabe, które i na kursa wpływ wywarto nieko
rzystny.

Walory prccŁle: Dóbr. poi. pstwa (47,%) 98 płac., l ot. 
pstwa z r. 1859 (57,) 103'/, płacn., Obi. pstwa (3’/,) 84'/, płac. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3%) 123'/, żąd.

List zast.: Zach.-prusk. (3%) 77 żąd., dto (4%) 84’/, pł., 
dto (4'/,) 93'/, płac., Pozn. nowe (4%) 88’', płac. Listy rent 
Pozn. (48/,) 90'/, płac., Prusk. (4°/0) 90 płac.

Walory sagranlesne: Austr.-metal. (5%) 49 7, żądn. 
Poi. naród. (5%) 57'/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 65 żądane. 
Losy kred, z r. 1858 70 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 72'|, płacon. 
Losj z r. 1864 (5%) 42 płc. Poż. w er, z roku 1864 (5 %i 63'/, pł. 
Rosi pożyć, prem. z r. 1864 (6%) 977, płacn. Roi.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 631, płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 %• 
91'/, płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 92'/, pł., Polskie listy, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 58’/, płac. Włozk. poż. ;5%) 51’i.-'/, pł. 
Amer. poż. (6%) 78’/, płacn. Aboye koi żel,: Kol.-mind. 145’/, płc. 
Gal.-Kar.-Ludw. 98 płc. Austr Iranc. i 27'/,- 6'/, płc. Warsz.-wied. 
61 pł. Saski itd. Austr.-créd. mob. 76'/,—6 płc. Pozn. pr. 99’/, płc. 
Bzląsk. stow-bank. (4°) 1147, id. Gertyf. nipot. Hubnera (4»/, %) 
100% pł. Hansesa, (4’/,%) 96 żd. Henckel (4’/,%) — pi. Obl.hip 
tui. stów. bank. (47„%) 1007, żd., Meining. (47,%ł 88 żąd.

Ebtb gotówki i pap. pień.: Frdr. pruski 1137,, żąd. , id?. 
111' , płc., suweryny 6. 23% płac., nap. 5. 12’/, płac., półimpw. 
5. 167, pł., doli. 1.127, pł., Zasianiczne banka. 99% płc., Austr.- 
banku. 81'/, pł-, Res. bankn. 83’/, pł. — BjrskeBtó kaskowe 4.

Pszenica; w miejscu 2100 funt. 80—95 tal. 2000 funt, 
na bież.-mies. 83 płac. 82'/, żąd., czerw.-lipiec 80 żąd., lipioc-

64—1, płac, i żąd., wrzes.-paźdz. 50’/,pł., na paźdz.-list. 49 tal. 
płac. i żąd Pszenica: na czerw. 80 tal żąd. Jęczmień: 
na czerw. 53 tal. żąd. Owies: na czerw. 47 taL żąd. Rzep: 
na czerw. 95 tal. żąd. 016j rzepiowy: ceny niższe, w miej
scu 11'/, tal.: żąd, na czerw, i czerw.-lip. 11, wrzes.-paźdz. 
11%, żąd., paźdz.-listop. i listop.-grudz. 117, tal. płac, i żąd. 
Okowita ceny troehę słabsze; w miejscu 20% tal. płac. 207, 
tal. żąd., na czerw, czerw.-lip. i lip.-sierpień 201/, płac., sierp.
wrzesień 207,, żądano, na wrzesień-październik 18% talarów 
płacono.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; 
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto szląskie 
„ ebce

Jęczmień 
Owies 
Groch

101-104
98—102
84-85
77-79
57—60
36-33
72-74

za 90 fun-

pośled- 
sgr. 

92-94 
91-93 
— 82 
71-73 
52—54 
33 — 34 
62- 66:

8

śred, 
sgr 
97 
96 
83 
75 
56 
35 
79

Bielda MwexeelAaka, 13 czewca.
Pszenica: ceny nieco stalsze; w miejscu 85 funt, żółta 

i biało-pstra 86—94 tal., poślednia 80 - 84 tal 83—85 fant, żółta 
na czerw. 9O’/„ czerw.-lip. 89'/,—7,, lip.-sierp. 88, wrzes.-paźdz. 
77'/,—% tal płac. Żyto: w początku ceny wyższe, w końcu 
słabsza; 2000 funt, w miejscu 62 74—66 7, tal., rosyjskie 60'/, 
do 60 tal., na czerw. 60'/,—’/, płac., na czerw.-lip. 59'/,—’/, 
do 60 płac, i żąd.. lip.-sierp. 56—'/, płac. 56 żąd., wrzes.-paźdz. 
53’/,—54 tal. płac. Jęczmień: w miejscu 70 funt 46—49 tal. 
Owies: w miejscu 50 funt. 32—34 tal. Groch ¡ w miejscu 60 
66'/, tal. Olej rzepiowy: ceny trzymają się; w miejscu 11'
tal. żąd., na ezerw. ll’/„ na wrzesień-paźdz. 11’,,, tai. płac, 
i iądsno. Olej lniany w miejscu z beczką rosyjski 137, tal. 
płac. Okowita: eeuy mało zmienione; w miejscu 20’/, tal.płac., 
ze składu 21—207, tal. płac., na czerw, i czerw.-lip. 20'/,, lip. 
sierp. 20'/,—7„ na sierp.-wrz. 207„ płac., wrzesień-paźdz. 13’/,, 
płac. 19'/, tal. żąd. i płac.

Zapow.: 50 w. pszenicy, 300 w. żyta, 200 centnarów oleju 
rzepiowego.

filfisfSfc'a wt»PKZ«w»Si«4, 12 czerwca.
Listy zastaw. 100 rubl. 777, płac. — Oblig. skarb, (rs. 100)

— żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 58 żąd — Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 113'/, płac. — Listy likw. (4°/0) 59’/, płae. 
607, żądano.

W dniu 18 czerwca 
rb. danym będzie na 
wielkiej sali bazaro
wej bal na korzyść 
ubogich chorych za 
opłatą i talara od
osoby. [3524]

Poznań, 7 czerwca 1867.

Komitet.

Żałobne nabożeństwo za du
szę ś. p. hrabiego Arnolda 
Skórzew skieg o odbędzie się 
w rocznicę zgonu dnia 19 czer
wca w kościele parafialnym w 
Łabiszynie o godzinie 11.

PRZEGLĄD PGLSKI
pi?mo miesięczne, objęteści przynajmniej 10 
arkuszy druku, poświęcone polityce, litera
turze i historyi, które przez rok swego ist
nienia sasiujyło sobie na uznanie światłych 
czytelników, zaprasza szanowną Publiczność 
do prenumeraty na rok bieżący, rozpoczy
nający się z dniem 1 lipca 1867.

Abonować można w Krakowie w biórze 
redakcyi ulica Gołębia No. 172 i w księgar
niach Wnych Józefa Czecha i Ed Fried- 
leina, we Lwowie w księgarni Wgo Wilda, 
w Poznaniu u Wgo Merzb&cha, w Paryżu 
w księgarni de Luxembourg, rue Tournon 
No, 16. [3401]

Cena prenumeraty:
w Austryi całorocznie...........................12 flor

półrocznie............................  6 „
ćwierćrocznie.......................  3 „

w Prusiech całorocznie.......................... 8 tal.
półrocznie..... ......................4 „
ćwierćrocznie....................... 2 „

we Francyi, Szwajcaryi i Włoszech
całoroc-nie.........................40 fran.
półrocznie.......................... 20 „
ćwierćrocznie....................10 „

Panom gospodarzom wiejskim
polecamy ze sławnych angielskich fabryk

WBarahall Sons i Sp. — Lokomobile i młockarnie, 
James Smylh i Sons — Siewniki rzędowe, 
Samueleon i Sp. — Żniwiarki,

pod gwarancyą dobroci, dołączając uznane polecenia i prosząc zara
zem o, ile można, najspieszniejsze zamówienia. [3640].

H. Humbert, Howa Świdnicka ul. 9, Wrocław;

ż drzewa.

Księgarnia L. Slerzbaoha w Poznaniu 
poleca nowe dziełko, które co dopiero wy
szło w Brukseli pod tytułem:

Les

Walne aebranie członków 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędni
ków gospodarczych powiatu średzkiego 
odbędzie się dnia 16 Cteerwca 
rb. o godzinie 2 po południu w Ko
strzynie w oberży p. Swobody na 
Strumianach. Dyrekcya powiatowa te
goż Towarzystwa, składająca się obe- 
cznie z pp. Stanowskiego z Kijewa jako 
przewodniczącego, Wolniewicza z Dę- 
bicza jako podskarbiego i Starzyńskie
go z Siedlca jako sekretarza, zapra
szając członków na to zebranie wzywa 
zarazem o zapłacenie zaległych jako 
i bieżących składek. (3639)

Institutions militaires
de la France

parM. le duc d’Auniale.
Cena 15 sgr.

W poniedziałek, dnia 17 b. m. odbędzie
się przechadzka Stowarzyszenia katoli
ckiej ozeladzi rzemiesiniozéj w Gostynin,
na którą wszystkich chęć mających wziąść 
udział w niéj zaprasza Zarząd. [3695]

Zdatna kucharka znajdzie miejsce od 
1 lipca r. b. Dowiedzieć się można u por- 
tyera w Hôtel du Nord. [3679]

J Jaroczyńskiego

Młodzi ludzie, którzy sobie zawód gospo
darczy obrali i przez dwuletnią naukę prak
tyczną i teoretyczną chcą się przysposobić 
do słuchania wykładów akademii rólniczej, 
będą przyjmowani od 7 łipca r. b. w Pól- 
wloy Bliższe szczegóły na listy fr. w Ką- 
sinowie pod Szamotułami. ________[3664]

handel papieru i materya- 
lów piśmiennych

poleca papiery listowe angielskie wyberowe 
— materyały rysunkowe — teki, papeterye 
itp. po cenach umiarkowanych, Albumy 
w inaoznym wyborze po cenach zniżo
nych, Regestra gospotlarczie. Za
mówienia na karty wizytowe i druki litogra
ficzne wszelkiego rodzaju. [3648],

średniój 
„ pośled. 

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego 
„ drobn. 

Owsa
Grochu do gotow.

„ ua paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego . 
Tatarki . . .
Perek....................
Masła garn. . . . 
Koniczyny czerw. 
Koniczyny białfej 
Siana, cent . . .
Słomy,

szefl. 16 garn................

Oleju, ,, . . . ,, ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 18 czerwca 
dnia 14

5 3,i5- 3|17( 6
8 5 — 3 10

— — — —
— — — — —
— — — —
— — — — —
— — —- — —
— —- - — —
— — — — —
— — — — —
— — —ś —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — - —
— 25 — 27

2 - — 2 11
— — — — —
— — — — —
— — — —
— — — — —
— —- — — -

19 25 _ 20 _
9 15 — 19 20

Anonsowanie>
Znaną jest rseczą, że odpowiednie anonsowanie przyczynia 

się do prędszego rozwoju handlów a zalecać takowe należy 
szczególnie:

1. Handlom, nie mającym podróżnych.
2. Dla wszystkich artykułów, których nie wszędzie do

stać można, resp. dla przedmiotów szczególnych, o ile 
można z podaniem eeuy.

3. Wszystkim nowym zakładom, hotelom, z<ro> 
jonlskom itd.

4. Systematyczne anonsowanie (nieustannie, w pe
wnych odstępach przy kolejnym wyborze dotycz, gazet) 
przynosi wielkie kornyóei.

6. Korzystuemi nader są mianowicie wszystkie 
insereye przy raeteluej uatudce i akuratnóm 
nyhenanlu poleconej rzerzy.

Ekspedycya anonsów Rurteifa Mosse w Ber
linie, Fryderyków ska ulica 60, trudni się jedynie rozsyła
niem obwieszczeń każdego rodzaju do wszystkich istniejących 
gazet, ablicza zwykłe ceny oryginalne bez deliczki do

Sortoryum lub prowizyi i na każdy inserat podaje dowód I 
a życzenie przedewszystkiśm obliczenie kosztów. Taryfa in- 

zercyjna, wykaz wszystk. gazst bezpłatnie i franco.

Od Administracji Dziennika Poznańskiego.
Szanowną publiczność zawiadamiamy niniejszóm, że w czę

ści inseratowój urządziliśmy osobne rubryki dla obwieszczeń go
spodarskich i dla esób peszukąjąoyoh miejsca lab satrn nlo- 
Mla. Tym ostatnim obliczać się będą koszta insercyjne po jednym 
tylko srebrniku od małego wiersza.

Panów urzędników gospodarczych upraszamy przy nade
słaniu nam inseratów nadmienić, w której z tych dwóch rubryk 
życzą sobie, aby były umieszczone.

Administracya Dziennika Poznańskiego.

Wielkie Garbiry No. J3 je»t pierwsse 
piętro, składające się z 6 pokoi, do wyna
jęcia od 1 października r. b. [3601]

Dla edwiedrająeycli teatr
polecamy bogaty nasz zapas na;er ele- 
gamebleli lornetek w teatrach się 
używających dla dam i panów po bardzo 
tanich cenach.

Bracia ¡Fobl. optycy w Poznaniu, 
[3689] Wilhelmowska uł. 9.

Królewiec w Prnsach,

Aukcya.

w bezpośredniej bliskości dworca kolei 
wschodniój i południowej, poleca się jak 
najusilniej publiczności podróiującśj.

[3418].

Na parceli leśnój uhlapowo, zwanej „Cyganki,“ tuż nad ¿wi
rówką z Nekli do Wrześni leżącój sprzedaje leśniczy Mayer sążeń szcze
powego drzewa sosnowego po 3 tał. 15 sgr. wyłącz, zapłaty za wskazania, tudzież inne 
gatunki drzewa opałowego pa cenach tanich. ___________ _________ [3698]

I
EDAM.

Ekspedycya
inseratów do gazet

Frankfurt n. M.,
Rlełdenstraese Yo. 47.

Hamburg
Alter Stelnweg 49.

I

Inseraty każdego rodzaju
i

syłamy szybko po oryginalnych 
,ch inseratowych do wszystkich

prze«
cenac-_______ j — — —j-----------------

krajowych i zagranicz
nych gazet,

dostawiamy bezpłatnie dowody na 
każdy pojedyńczy inserat i dajemy 
tenże rabat, który dają sameg-.zety. 
Obszerne wykazy wszystkich 
gazet krajowych i zagranicz

nych bezpłatnie i franco.

I
Prxy nadchodzącej porze kąpieli zwracamy uwagę panów lekarzy oraz i szanO'

wnej publiczności na

Zdrojowisko Alwiny (Alwinenquelle)

J. Davida Magazyn mebli
w Berlinie, Scharrnstrasse No. 10, 

naprz. kośció'a św. Piotra. 
Największy wybór mebli mahoniowych i 
orzeohowych, zwierciadeł i kanap. — Pa- 
ryzkle meble wyściełane. — Robota do
kładna. — Ceny tanie. — Cennik bezpła
tnie. [3691]

Młode pięć miesięcy majace wyżły są do 
[3690]sprzedania w hotelu de Berlin.

Hôtel des Sinistrés
w Paryżu, Rue de l’Université 32,

Ronlin, właściciel.
Pojedyncze pokoje od 4 do O franków.
Pomieszkania od 15 do 40 franków.
Obiady — table d’hôte — po l’/2 franka.
Śniadania — à la carte — ceny umiarkowane.

Hotel ren znajduje się niedaleko od Wystawy $ omnibus prze
chodzi co kwandrans pod drzwiami. ________ (3638).

Z powodu oddania dzierżawy niżej podpisana ma do sprze
dania przez publiczną licytacyą 20 czerwca r. b. o godzinie 9 
rano całą owczarnią w Wapnie, a to 250 macior starych, 100 
trzyletnich, 100 dwuletnich. Skopów trzyletnich 100, dwule
tnich 100, rocznych 100 i 290 jagniąt z lutego. [3701.]

Wapno, 12 czerwca 1867. T. Foltyńska.

Z polecenia królewskiego sądu powiato
wego sprzedam w piątek, dnia 21 czerwca 
r. b przed południem o godzinie 10 tu

Ryaku:
3 źrebce, forye®hę, du
beltówkę i meble róż
nego gatunku

publicznie więcej dającemu za gotową zaraz 
zapłatę.

Środa, dnia 12 czerwca 1867.
Homiearz aukcyjny.

Schroeder. [3696]

Orszadę w rurkach^ 
JEssencyą limonadową^ 
Essencyą pomarańczową, 
Napój majowy
11 sgr. za butelkę poleca cukiernia
Jnlonieyo Pfitxnera,

Atprzy Starym Rynku. [3476.]

„ Świeże, wielkie 
gdańskie flądry tłuste
odebrał [8701]

A. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej 13.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Gorsze!any, praktycznie i teo

retycznie wykształcony poszukuje miej
sca. Bliższe szczegóły na frankowane 
listy udzieli pan K. Wysocki w Wol
sztynie. (3636.)

Zarządu samodzielnego poszukuje
św. Jana r. b. praktyczny i biegły rządsca 
kawaler, wolny od wojskowości, posiadając; 

'iade<chlubne świadectwa. Na żądanie wykazai 
może odpowiednią kaucyą. Reflekt. zechc; 
się zgłosić pod lit. A. A. fr. peste restanti 
Poznań.______________________ [3691]

Urzędnika gospodarczego, praktycznie
i teoretycznie wykształconego w swym za 
wodzie, który już lat kilka zajmował si 
samodzielnie gospodarstwem, kwalifikująceg 
się mianowicie swą znajomością i charakts 
rem do samodzielnego zarządu osobnym fol 
warkiem, wskazać może

Teodor Dembiński,
[3699] Wierzcnica p. Swarzędzem.

Urzędnik gospodarczy, pisarz,
kawaler, wolny od wojskowości, pra
ktykujący przez 6 lat, z okazaniem 
dobrych świadectw, życzy sobie w Księ
stwie przyjąć miejsce. Bliż-za wiad. 
w ajencyi Dzień. Poz. w Buku. (3468)

we WVrombacb«
Woda obfituje w żelazne części składowe a co do skutków nieustępuje 

zdrojowiskom w Dryburgu i Altwasser.
Paeyenci, cierpiący w skutek niedostatecznego tworzenia się krwi albo po zna

cznym ubytku soków i po długich chorobach na osłabienie, brak krwi, błędnicę, bole
ści nerwowe, mogą przy odpowiedniem używaniu wody ŻKdrejowieha Alwiny 
na pewne liczyć wyzdrowienie.

Nie mniej skutecznemi okazały się wody te w brzuchowych cierpieniach kobiet. 
Dla łatwej nader koleją koffiunikacyi i bliskiego położenia powinnaby publiczność, mia 
nowicie paeyenci W. Księstwa zdrojowisku temu oddać pierwszeństwo nad innemi dale- 
kiemi wodami, w których skład wchodzi żelazo. Ktoby się w domu chciał wodą zdro
jowiska Alwiny leczyć, nabyć jój może w aptece pana Dra Manlilewłeza 
w Poznaniu

Bliższej wiadomości udzieli na frankowane zapytania p. Dr. Rosiński. (3290).

niczém

Aukcya.
Termin wyznaczony na 12 czerwca rb. do sprzedaży koni, krów i owiec 

w Ul ej nie pod Środą znosi się niniejszóm.
Natomiast sprzedane zostaną w p»t»ieda;ii9łelŁ dniu IV bm. 

przed południem o godaiinie 14 w Uiejnle pod Środą:
5 koni roboczych, 280 maciorek, 240 skopów, 200 jarlaków i J00 
jagniąt;

a we wtorek d. 18 bm. przed połud. o godz. f© w Źre
nicy pod Środą:

4 krowy, 230 maciorek, 200 skopów, 250 jarlaków 
w gatunkach tutaj wymienionych osobnemi partyami za gotową zaraz zapłatę.

Środa, dnia 6 czerwca 1867.
(3687) Komisarz aukcyjny Schroeder.

tej jesieni odstawiam znowu jak ruK-

Syn mój, kapitan okrętowy
Edward Brnss,

uwolniony sostał w krótkim czasie za po
mocą G A. W. Mayera syropu piersiowego 
od kaszlu, wszystkie siły jego trawiącego, 
a i mnie eddaje fabrykat to> przez swą 
zwolna rozwalaiającą i czyszczącą siłę zna
komite przeciw obstrukcyi usługi. Oby pu
bliczne to uznanie posłużyło ku temu, aby 
środek ten domowy coraz więcśj był rozpo
wszechniony a przez to usunięte zostały po
dobne cierpienia.

Gammin (Pomerania), 16 stycznia 1866.
Wdowa Brusa.

Składy na Poznań: [3697]
Br. Ińrayił, Wroniecka ul. No. 1. 
Izydor Musels, plac Sapieżyński No. 2. 
JG Si. Łełigeber, W. Garbary No. 71.

Umrę do BEeaeplenta o«py 
bezpośrednia z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro?syia w każdej porze roku 
świeżą Br. lekarz prakt.

Berlin, SclsilThałierditnim 33.
[2425]

iż

Miejsce ekonoma w Dzierznicy 
pod Neklą już zajęte. [3688]

Wielki transport
8SB Krów
»««aäfe z }ęgu nadnote-łęguokiego sprowadzę we wtorek dnia 18 bm- 
pociąg, popołudniowym do Keilera Hotelu 
[3692j J. lilaków.

i©O bóp słomy żytnićj dłu- 
gićj i 30© łobri degęk to
polowych jest do nabycia u K. 
Boreckiego we Wrześni. (3693)

Dom. Cliorynia pod Kościanem 
ma na sprzedaż 200 skopów 
i 1.50 macior w wyrówna
nej wełnie i zupełnie zdatnych do 
chowu. (3469)

Niniejszóm donoszę uniżenie,
ro“nie bydło Iiol8ztyn8kle

rasyzAngeln, Tondern, filreitenburgi Wiistermarsch
Zamówienia upraszam przesłać mi w każdym razie przed 1 lipca, ponie

waż z powodu wielkiego popytu muszę już wtedy rozpocząć podróż celem za
kupu bydła. Belgard, w Pomeranii, dnia 12 czerwca 1867.
(3673). chr. Nasser.

Tannina
mydło balsamiczne,

prawdziwie rzetelny środek celem osią
gnięcia 1 w bardzo krótkim czasie plęknój, 
białój, mlękb ej i ozystó] skóry poleca 
kawałek za 5 sgr. w Poznaniu tylko [2413]

Apteka B^lsnera.
W Gnieźnie u T? Teuryeha, 
w Kurniku u A. Boasa, 
w Lwówku u J. Wolfsohna, 
w Śremie u J. Tadrzyńskiego. 
w Wrześni u g. Winżewsklego,_______

Prywatny zakład położniczy
koncesyonowany, pod gwarancją d‘4ce ;j. 

Berlin, Gr. Frankfurterstr. 30. Ddzająike.
(2305). - ,

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp.^w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

100 «kopów tłiiftiTrh,
150 asiisrlnr zdrowych, do choi 

zdatnych, w wełnie po 6S ta!.,
90 jagni/)*, z grudnia i stycznia, 

po 68 tal. nwełnie po 68 tał. ma do sprzedanie Josi 
nok, dzierżawca probostwa w Ceradzu fc 
ścielnym pod Tamową. [3627]

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Leśniczy, Polak, kawaler, w dobre z»" 
opatrzony świadectwa, poszukuje miejsca 
Bliższej wiad. udzieli p. IB. Sobecki wPo* 
znaniu ul. Szeroka No. 24._______ [3700]

Bespedynl, zdatna do zarządzeni»
większćm gospodarstwem wiejskińm, lub te’ 
do kuchni, na której takie jak nsjlepifl 
zna się, jest wolna od św. Jana rb. d 
.przyjęcia miejsca, do jednego lub diugieg 
obowiązku. Bliżssą wiadomość udzie.i p»’ 
Sznmlńskl przy kościele św. Wojciecha i’' 

P (3617)

i
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